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ydzień w filmie 


© W dniach 26—25 kwietnia od- 
był się w Warszawie Tydzień Fil- 
mów Francuskich. Zainaugurował 
go w dniu 24 kwietnia w kinie 
„Skarpa« uroczysty pokaz filmu 
„Umrzeć z miłości” reż. Andre Ca- 
yattea; w następnych dniach wy- 
świetlono: _ „Małżeństwo« _ reż. 
Francois Truffauta, „Moją noc u 
Maud reż. Erica 'Rohmcra, „Ło- 
buza* reż. Claude Leloucha, '„Z* 
reż. Costa-Gavrasa | „Klan Sycy- 
lijczyków: reż. Henri Verneuila. 


Z okazji Tygodnia przybyła do 
Polski delegacja kinematografii 
francuskiej: przewodniczący dele- 
gacji — Jacques Nicaud, zastępca 
dyrektora Unitrance Film, reżyser 
Philippe de Broca, aktorzy — Na 
thalie Nell, Danielie Volle i Ber. 
nard Fresson oraz producenci — 
Philippe d'Argila 1 Jean-Claude 
Lefevre. Goście francuscy byli 0- 
becni na imprezie inauguracyjnej, 
odbyli także konferencję prasową, 
na której poruszono wiele aktual- 
nych problemów związanych z 
działalnością obu zaprzyjaźnionych 
kinematografii. Wspomniano m. in. 
© możliwości podjęcia współpro- 
dukcji serii telewizyjnej o Balza- 
ku i jego romansie z panią Hań. 
ską. Podkreślono duży udział fll- 
mów francuskich w polskim re- 
pertuarze kinowym: 450 pozycji po 
wojnie, co stanowi jedną piątą 
wszystkich tytułów importowanych 
z krajów zachodnich. 


Krzysztof Kalczyński, Irena Szczurowska i Jerzy Przybylski w „Systemie' 


rojekty irealizacje 


© Janusz Majewski realizuje w 
zespole ILUZJON (w telewizyjnej 
serii klasyki światowej) film „Sy- 


Uroczysta premiera „Umrzeć z miłości* w kinie „Skarpa* w Warszawie 


2 okazji 39 rocznicy utworze- 
w Korei partyzanckiej arnili 
antyjapońskićj odbył się 23 kwiet- 
nia w Warszawie pokaz pelnomet-. 
rażowego filmu ukazującego po- 
czątki koreańskiej wojny narodo- 
wowyzwoleńczej. Obecny był am- 
basador Kim Hi Soun, pracownicy 
placówek dyplomatycznych 1 pol- 
scy przedstawiciele wojska pol- 
sklego oraz organizacji społecz- 
nych t kulturalnych. 


© Wojewódzki Ośrodek Informa- 
cji Turystycznej oraz Wojewódzki 
Komitet Kultury Fizycznej zorga- 
nizowały w Kielcach uroczystą 
premierę fllmu „Ziemia kięlecka' 
(WFD), z udziałem reż. Maril 
Kwiatkowskiej 1 operatora_Leszka 
Krzyżańskiego. 


© Podczas Dni Oświaty, Książki 
1 Prasy w Warszawie czynne bę- 
dzie stolsko Wydawnictw Artys- 
tycznych i Filmowych. W sprze- 
daży znajdą się przygotowane na 
tę okazję egzemplarze m. in. „Hi: 
torii sztuki flimowej« (t. V) Jerze. 
go Toeplitza, „Niebezpieczne zwiź 
zki literatury filmu" Aleksandra 
Jacklewicza, „Akyrema (wyd TI) 
K. T. Toeplitza, „Elementarz fll- 
mowca-amatora Ryszarda Krey- 
sera, „Amatorski film turystycz- 
ny” Wiktora Ostrowskiego oraz 
świeżo wydane „Filmowe przygody 
malego rycerza" Barbary Wacho- 
wicz. 


stem", oparty na opowiadaniu Ed- 
gara Allana Poe'go „System dok- 
tora Smoły 1 profesora Pierza". 
Operatorem jest Wiesław _Zdort. 
Przewidziane są trzy półgodzinne 
odcinki z których prawdopodob- 
nie powstanie także film pełnome- 
trażowy dla kin. 


© Po kolaudacji jest tllm „Jesz- 
cze słychać śpiew 1 rżenie 'koni" 
reż. Mieczysława Waśkowskiego 1 
operatora Sławomira Idziaka. Pow- 
(al w zespole WEKTOR według 
'enariusza Andrzeja Mularczyka. 


© Realizacja „Jak daleko stąd, 
jak blisko* (zespół PLAN) rozpo- 
częła się od plenerów w Warsza- 
wie. Jest to film Tadeusza Kon- 
wickiego, który napisał także sce- 
narlusz. Barwne zdjęcia wykonuje 
Mieczysław Jahoda. Prace ateliero- 
we zaplanowano w Łodzi. 


KRÓTKI METRAŻ 


© W WYTWÓRNI FILMÓW DO- 
KUMENTALNYCH reż. Włodzi- 
mierz Pomianowski i operator 
Waldemar Grodzki ukończyli film 
„Kowal* — portret wiejskiego 
działacza społecznego. pracujące- 
go zawodowo jako kowi 


Reż. Grzegorz Królikiewicz stwo- 
rzył w WFD etiudę „Bracia« poś- 


Rektorat Państwowej Szkoły Filmowej, Teatrainej i Telewizyjnej im. 
Leona Schillera w Łodzi ogłasza zapisy kandydatów na I rok studtów 
w roku akademickim 1971/72. Zapisy przyjmowane są na wydziały: reżyserii 
filmowej, 1 telewizyjnej, operatorski i realizacji telewizyjnej, aktorski oraz 
na wyższe studium zawodowe organizacji produkcji filmowej i telewizyj- 
nej. Termin składania podań upływa z dniem 31 maja 1971 roku, a szcze- 
gółowych informacji udziela sekretariat PWSFTIT — Łódź, Targowa 61/63, 


tel. 639-44. 


więconą znanym gimnastykom — 
braciom Kubicom. Powstał przej- 
mujący fllm o wysiłku, towarzy- 
szącym każdemu treningowi i wy- 
czynowi. 


Tytuł roboczy fllmu Zbigniewa 
Raplewskiego (reżyseria i zdjęcia) 
brzmi: „Bachleda”. Będzie to por- 
tret naszego słynnego zjazdowca. 


© W WYTWÓRNI FILMÓW OS- 
WIATOWYCH reżyser Jan Riesser 
1 operator Bonawentura Szredel 
pizedstawili w „Architekturze ok- 
rętu" historię tego budownictwa, 
polskie tradycje w tej dziedzinie, 
a także nasze aktualne osiągnięcia. 
Film daje „krótki zarys narodzin 
okrętu”, ukazując następnie wspól. 
pracę wielu gałęzi sztuki i prze- 
mysłu, a wreszcie gotowe dzieło — 
nowy okręt. 


ilm polski naświecie 


Na tegoroczny międzynarodowy 
festiwal filmowy w Cannes wysy- 
łamy dwa filmy: „Zycie rodzinne« 
Krzysztofa Zanussiego (scenariusz 
1 reżyseria) oraz krótkometrażowy 
„Fair Play" Bronisława Zemana. 


iliśmy 


© „ZIELONE SMUGI". Dramat 
sensacyjny: dzieci pomagają w u- 
Jęciu dywersantów, którzy pod- 
czas blokady Leningradu wskazy- 
wali cel bombardowań  hitlerow- 
skim lotnikom. Adaptacja powieś- 
el G. Matwiejewa, w reżyserii Gri- 
gorija Aronowa. Grają: Sasza Gri- 
goriew, Igor Urumbekow 1 Woło- 
dia Leletko. 


©  „SMIERTELNA OMYŁKA" 
(tytuł tymczasowy). Barwny, sze- 
rokoekranowy, przygodowy film 
produkcji DEFY. Chciwi 1 bez- 
względni poszukiwacze ropy nafto- 
wej na Dzikim Zachodzie dopro- 
wadzają do masakry Indian pod 
koniec ubieglego wieku. W rolach 
głównych: Gojko Mitić, Armin 
Mueller-Stahi, Annekathrin BQrger 
1 polska aktorka — Krystyna Mi- 
kołajewska. 


© „POSKROMIENIE _ ZŁOŚNI- 
CY". Barwnazerokoekranowa a- 
daptacja sztuki Szekspirą, dokona- 
na przez włoskiego reżysera Fran- 
co Zettirellego („Romeo i Julia"). 
Perypetie werońskiego szlachcica 
ujarzmiającego złośliwą piękność 
zostały ukazane na tle zachowa- 
nych zabytków Padwy. W rolach 
glównych: Elizabeth Taylor, Ri- 
chard Burton, Michael York 1 Mi- 
chael Horden. 


ematy dnia 


WFD NA MORZU 


Tegorocznym lutowo-marcowym 
rejsem MS „Bieszczady” 
dzonyma przez kpt. Danutę Walas- 
-Kobylińską, interesowała się nie 
tylko Polska Żegluga Morska w 
Szczecinie (skąd statek wyruszył 
do Włoch z węglem), lecz rów- 
nież Wytwórnia Filmów Dokumen- 
talnych w Warszawie. Stąd udała 
się na rejs ekipa filmowa: reż. 
Maria Kwiatkowska, operator Bro- 
nisław Baraniecki, jego asystent 
Andrzej Arwar, operator dźwięku 
Andrzej Bohdanowicz, kierownik 
produkcji Józef Jaworski 1 oświet- 
lacz Jan Dmowski. 


— Jaki był cel tej wyprawy z 
kamerą? 


— Kierownictwo wytwórni zaak- 
ceptowało mój scenariusz pod ro- 
tytułem „Kapitan Danu- 
ta” — mówi reż. Maria Kwiatkow- 
ska. Wydała mi się interesująca 
owa jedyna na świecie pływająca 
na wodach oceanicznych kobieta- 
-kapitan, będąca zarazem pełną u- 
roku, wzorową żoną, matką, Cór- 
ką. Kapitan _ Walas-Kobylińska 
jest już 19 lat związana z morzem, 
a od lat siedmiu — kapitanem 
żeglugi wielkiej. 


Z WFD wyruszyliśmy z jedną 
kamerą, 4 tysiącami metrów tat- 
my czarno-białej | 2 tysiącami me- 
trów taśmy kolorowej. Jakość 
zdjęć jest zadowalająca. Rozpoczę- 
łam montaż. Powstaje film doku- 
mentalny oraz fllm turystyczny, 
zrealizowany jakby „przy okazji 
podczas postojów. 

— Jak przebiegała realizacja? 

— Przede wszystkim podporząd- 
kowaliśmy się rozkazom kapitana. 
Mam na myśli ustalony tryb ŻY” 
cia przeszło czterdziestoosobowej 
załogi. Staraliśmy ię być z kac 
merą przy pani kapitan zarówno 
podczas jej pracy, jak 1 wypo- 
czynku. Zarówno wtedy, kiedy po- 
dejmowała decyzje jako dowódca, 
jak 1 wtedy, kiedy podczas roz 
mowy telefonicznej z domem u- 
dzielała rad synowi czy mate 
Mąż pani Danuty pływa z nią ra: 
zem od kilkunastu lat, jako jej 
zastępca, starszy ofic. 


Ta podróż nauczyła mnie czegoś 
bardzo, ważnego: jeżeli kapitan 
jest dBbry — nic niezwykłego na 
statku się nie dzieje. Płynie się 
bez Kolizji, żyje — bez konfik- 
tów. Nasz rejs można by więc ok- 
reślić jako monotonny. Ale będąc 
na morzu, usłyszeliśmy kiedyś 
przez radio o kolizji trzech stat 
ków w kanale La Manche, a nie- 
dawno, przed świętami, o zderze- 
niu dwu statków. To dla porów: 
nanła, bo i my _ przepływaliśmy 
tamtędy. Najtrudniejszą pracą ka- 
pitana jest właśnie nawigacja t 
manewrowanie, a więc to wszyst 
ko, co dzieje się na mostku. Sta- 
liśmy tam z kamerą: Trafit się raz 
sztorm, kiedy indziej mgła." Nie 
wolno nam było jednak dokony- 
wać zdjęć nocą, przy zapalonych 
reflektorach, gdyż przeszkadzało- 
bu to w nawigacji. 

— Jaką trasę odbyły „Bieszcza- 
dy"? 

— Ze Szczecina przez Morze Pół- 
nocne. kanał La Manche. Zatokę 
Biskajską (oj, jak tam kiwałol— 
fllmowaliśmy ślubną zabawę ste- 
twardessy £ marynarza, asystenta 
maszynowego, którzy, niedawno 
zawarli związek małżeński), potem 
przez Atlantyk, Gibraltar, na Mo- 
rze Śródziemne. Tu nastąpił pierw 
szy, pięciodniowy postój w Nea- 
polu. Wyładunek węgla, a dla e- 
kipy filmowej dodatkowe zdjęcia 
włoskiej ztmy stulecia. W Pompeł 
padat śnieg! 

Czy życie na morzu ma coś z 
dawnego romantyzmu? 

— Nie żyjemy w czasach Con- 
rada! Statki odbywają planowe 
podróże, wytyczonymi szlakami. 
rpzładunki trwają krótko, postoje 
% obcych portach również, Załoga 
tworzy małą, zamkniętą społecz- 
ność, mającą wiele obowiązków do 
wykonania. Integruje ją ze świa- 
tem telewizja i gazeta radiowa. 
Ale projekcje filmowe, które mo: 
głyby urozmaicić rejs, są po pros- 
tu niedobre. Wprawdzie odbywają 
się dwa razy w tygodniu, ale ko- 
pie widziałam zużyte, zniszczone, 
również aparaturę projekcyjna 16 
mem. A na miesięczny rejs załoga 
otrzymuje tylko trzy, nie zawsze 
atrakcyjne tytuły. 

Rozmawiała: Kr. 


= 


Em LATWYCH 
UTWORÓW 


Krytycy amerykańscy uznali obsypanie 
Oscarami wojennego filmu „Patton” za wy- 
raz forsowania „snów o potędze” w nieła! 
wej sytuacji polityczno-militarnej USA, a 
także za ucieleśnienie tęsknot do „mocnej 
indywidualności”, równej tytułowej postaci 
słynnego dowódcy III armii amerykańskiej 
w ostatniej wojnie. Swoją zaś doroczną ni 
grodę krytycy przyznali filmowi „Pięć łat- 
wych utworów” Boba Rafelsona, którego 
uznali też za najlepszego reżysera roku. 

„Patton” i „Pięć łatwych utworów” — to 
filmy reprezentujące skrajne bieguny dzi- 
siejszego kina amerykańskiego. Pierwszy 
nawiązuje do heroicznych epopei wojennych 
sprzed Ćwierć wieku i sławi bohatera, z 
którego „naród amerykański jest dumny”; 
drugi wprowadza na ekran typowego anty- 
bohatera i nawiązuje do głośnego filmu 
„Easy Rider” (Jeźdźcy), którego — zdaniem 
hollywoodzkich konserwatystów — „kino a- 
merykańskie powinno się wstydzić”. Powią- 
zania „Pięciu łatwych utworów” z „Jeźdź- 
cami” nie są przypadkowe, bo zarówno 
producenci — Bert i Harold Schneider, o- 
perator Laszló Kovścs, jak i odtwórca głów- 
nej roli, Jack Nicholson, należeli do ekipy 
tamtego filmu. 

Analizując film Rafelsona, krytycy bez 
trudu wykrywają źródła inspiracji autorów 
(scenariusz napisał Adrien Joyce), tkwiące 
w dziełach  najwybitniejszych filmowców 
europejskich. Ale gdy jedni poczytują to 
autorom za zbytni eklektyzm, inni — prze- 
ciwnie — za ambitne, nowatorskie konty- 
nuowanie najlepszych wzorów sztuki filmo- 
wej. Nie brak nawet stwierdzenia, iż ka: 
da amerykańska „podróż w przeszłość” — 
a taki jest właśnie temat filmu — musi 
zmierzać do uświadomienia, że amerykań- 


ska mentalność, obyczaje, charakter, upo- 
dobania itp. — są europejskimi pochodny- 
mi, które uległy tylko swoistej ewolucji czy 
deformacji. Można więc wytykać autorom, 
że zapatrzyli się na Bergmanowskie „Tam, 
gdzie rosną poziomki”, ale jednocześnie 
trzeba im przyznać, że z doświadczeń mis- 
trzów korzystają nie bez ironii czy prze- 
wrotności. 

Bohater filmu nazywa się Robert Eroica 
Dupea — co ma wywoływać u widzów sko- 
jarzenia z Kennedym, Beethovenem i ru- 
muńską proweniencją rodu. Ów Robert po- 
chodzi z zamożnej mieszczańskiej rodziny. 
Chciał zostać pianistą (być może, działo się 
to pod wpływem ojca), ale zwątpił w swój 
talent, zbuntował się i zaczął pracować w 
ekipie poszukującej złóż naftowych. Robert 
nie może jednak znaleźć wspólnego języka 
ani z towarzyszami pracy, ani z kelnerką, 
która jest jego kochanką. Porzuca dotych- 
czasowe zajęcie i — niczym syn marnotraw- 

ny — rusza w drogę powrotną do domu 
rodzicielskiego. Dom ten to staroświecka 
siedziba na samotnej wyspie u północno-za- 


Najlepsza drugoplanowa 
Karen Black 


chodnich wybrzeży USA. Jego atmosfera 
przypomina stojący, zarosły wodorostami 
staw. Ojciec jest sparaliżowany, nie może 
mówić i tylko uśmiecha się wyrozumiale; 
brat, z szyją w gipsowym pancerzu, nie 
może nawet poruszyć głową; siostra boha- 
tera skłonna jest oddawać się nie tylko mu- 
zyce, ale i atletycznie zbudowanemu pie- 
lęgniarzowi ojca. Robert ulega tej atmosfe- 
rze bezwładu. Uwodzi narzeczoną brata, ale 
gdy proponuje jej małżeństwo, okazuje się, 
że ich stosunek nie ma perspektyw: Robert 
jest już niezdolny do miłości. Próbuje po- 
wrócić do swej kochanki, ale na wszystko 
jest za późno. Decyduje się wyruszyć samo- 
tnie na Alaskę. Jego alienacja osiąga peł- 
nię: nie potrafi być  proletariuszem i nie 
umie poddać się mieszczańskiej integracji. 

A co ma oznaczać tytuł filmu? 

„»Pięć łatwych utworówe, a właściwie nie 
tyle łatwych, ile melancholijnych i zaczerp- 
niętych z muzyki europejskiej, wplata się 
na zasadzie kontrapunktu w ten film, który 
charakteryzuje najlepiej amerykańska 
»folk-and-country music« — pisze recenzent 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung”. — An- 
tybohater, zbuntowany przeciwko amery- 
sy stylowi życia, jak wiele głów- 

'h postaci amerykańskiego kina ostatnich 
lat (od „Zabriskie Point” do „Paragrafu 22”), 
gra preludium e-moll Chopina w dwóch 
przełomowych momentach swej  odysei: 
pierwszy raz, gdy jadąc do pracy grzęźnie 
beznadziejnie w chaosie ulicznego ruchu; 
wskakuje -wówczas na stojący przed nim 
samochód ciężarowy z ładunkiem, wśród 
którego jest fortepian, i zafascynowany u- 
derza w klawisze pośród ulicznego koncertu 
klaksonów i przekleństw (któż nie pomyślał 
w tym momencie o początkowej sekwencji 
Godardowskiego „Weekendu”!); drugi raz 
gra w ojcowskim domu, gdy prosi go o to 
narzeczona brata. Tonację filmu określają 
krytycy jako „anty-hollywoodzką z Ibse- 
nowskim zacięciem i Chopinowską melan- 
cholią”. 

Najbardziej kontrowersyjnie przyjęła film 
prasa amerykańska. Oto nastawiony „patrio- 
tycznie” wobec tradycyjnej hollywoodzkiej 
produkcji miesięcznik „Films in Review” nie 
zostawił na „Pięciu łatwych utworach” su- 
chej nitki, twierdząc, że jest to film nihilis- 
tyczny, spekulujący na temacie alienacji, a 
przy tym nieudolnie napisany i wyreżysero- 
wany. Gdy jednak przyszło do głosowania 
na 10 najlepszych filmów ubiegłego roku, 
„Pięć łatwych utworów” znalazło się w ze- 
stawie tegoż miesięcznika na czwartym 
miejscu — po „Pattonie”, „Kesie” i „Za- 
kochanych kobietach". 

Charakterystyczne, że największe pochwa- 
ły zyskali jednogłośnie aktorzy drugoplano- 
wi: William Challee w roli sparaliżowanego 
ojca i Karen Black w roli kelnerki. Z.P. 


„Five Easy Pieces”, film produkcji amerykań- 
skiej, reż. Bob Ratelson 


CO_ ROBIC 


Osiągnięcia artystyczne zdolniejszej 


Z KROTKIM METRAŻEM? o części realizatorów skupionych w 
WED otacza głucha cisza, nie istnie- 

„Punktem ogólnonarodowego zain- ją nawet premiery filmów dokumen- 
tefesowania jest nii wyłącznie l talnych, a nowe pozycje nie są od- 
tografla fal owe dwa- notowywane w prasie. Nikt nie może 


dzieścia parę filmów produkowanych 
w roku — pisze Bogumił Drozdow- 
(KULTURA, nr 17/71). 


produkcję. 
dokumentalnyci popularnonauko- 
wych i animowanych (...)** 

A jest tych fllmów krótkich prze- 
ciętnie 600 rocznie. Nakłady finanso- 
we na tę produkcję nie ustępują wy- 
datkom na twórczość fabularną, na- 


trzeby rynku, ale nie ma wpływu na 
"Twórcy mają 
iwórcze, Ita. lid, w końcu wiele fil. 
mów nie a_ odbiorcom 


brak_ potrzebnych filmów. 
nie odnosi się z należytym 
klem do emitowanych dzieł. Minis- 
terstwo oświaty nie ma 3) x 


ambicje 


nia, kenkreinago! odbiorcy, powiany 


przeczytać, że coś zrobiono ciekawe- 
go w dokumencie, więc na to coś 
właśnie iść do kina, bo krótkome- 
trażówki puszczane są nie wiadomo 
gdzie i kiedy na przyczepkę do fil- 
mu fabularnego." 

Ale felietonista blie na alarm z in: 
nego powod: Iministratorzy sieci 
kinowej po: 
towność kin, 
kurencji telewizji, zlej jakości pol- 
skich filmów, obowiązujących ser- 


wet uwzględniając realizację jednego 
corocznie kostiumowego giganta 0 
kilkudziesięciomilionowym budżecie 
(przeciętny koszt filmu krótkometra- 
żowego — około ćwierć miliona, dhu- 
gometrażoweso — około 5 milionów). 
I chociaż film krótki korzysta aż 
ź trzech kanałów przekazu — do- 
datki do kinowych programów tabu- 
larnych, szeroka sieć ..Filmosu", obej. 
mująca szkoły, organizacje politycz: 
ne 1 społecznę, świetlice itp. wTesz- 
cie program telewizyjny — 
dzień — jakby w ogóle nie 
„Producent — wyjaśnia Drozdow- 
ski — ma dosyć nikłe rozeznanie ryn- 
ku, a więc | program działania nie 
nazbyt z zapotrzebowaniem rynku 
zgodny. Odblorca ma liche rozezna- 
nie w produkcji, dystrybutor zna po- 


należytej 
Koncepcji pracy z filmem w szkole 


aparat roz, 
tyiko dlatego, że produkuje się filmy, 
a filmy produkuje się wyłącznie z 
iexo powodu, że istnieje aparat roz- 
powszeci 


Autor w rozpowszechniana upa- 
truje „być albo nie być filmu krót- 
kiego” (yt artykulu), w rozpow= 
szechnianiu programowanym „już na 
staple zatwierdzania scenariisza, a 


co zrealizowano w 


mowanie tego, 
wytwórniach, bo będzie im przedkła- 


Sat swoje dezyderaty. „Ograniczy to 
swobody twórcze? pewno, ale 
Gwiadomość koskretnego Seki Widze” 


Rozpowszechnianiem filmu krótkie- 
go — ściślej: dokumentalnego — zajął 
się również felietonista POLITY] 
FE OR BE 

Filmów Dokumef 
żalnych Wa p zzwanęsrię, zycza 
rodzimej 


dwie manie: prądukcyjną i 
ką, co objawia się w tami 
nych inst ) rozpowszechnia- 
me są żle, byle 3 Jk 1 Bez Żadnej re- 
ne zza 
Żadne zjawisko artystyczne pro- 
nie istnieje bez od. 

RLRSRÓW huku wokół siebie (...) 


witutów programowych 1 z innych 
przyczyn. Wymyślono, że zyski wzro- 
sną, kiedy każde kino dawać będzie 
© jeden seans dziennie więcej niż do- 
tychczas. Można to uzyskać, jeśli od- 
stępy między seansami nie będą wy- 
nosić 3 lub 2,5 godziny, jak obecnie, 
ale tylko 2 godziny. Trzeba więc 
skrócić seanse, eliminując dodatki 
krótkometrażowe 

W tym właśnie autor widzi zagro- 
żenie interesu publicznego, a także 


czności, poni 
podnieślono ceny _ biletów, 
można było bez obrazy ekonomiki 
wydłużyć trwanie seansów 1 poka- 
zywać krótkomi kd" I przeciw- 
ko temu protestuje. 

KAPPA 
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JERZY PELTZ 


Kronika zbrodn 


Na nasze ekrany wszedł pełnometrażowy 
film dokumentalny „Tagebuch — dziennik 
dr. Hansa Franka". Zbiegło się to z obcho- 
dzoną w tych dniach 26 rocznicą zwycię- 
stwa nad faszyzmem. Podkreślam to dlatego, 
że im bardziej oddalamy się od tragicznych 
dni okupacji hitlerowskiej, tym więcej in- 
teresujących i często mało spopularyzowa- 
nych faktów dociera do publicznej wiado- 
mości, nasza wiedza o tych latach staje się 
głębsza i pełniejsza. Film pomaga w tym 
najlepiej, a jego możliwości dokumentacyjne 
bynajmniej nie zostały wyczerpane, o czym 
świadczy przykład „Dziennika”, do którego 


Dokumenty 
oskarżają 


udało się włączyć mnóstwo nieznanego ma- 
teriału filmowego i fotograficznego, wyszpe- 
ranego przez Danutę Kępczyńską i jej 
współpracowników. 


Scenariusz tego filmu jest dość osobliwy: 
pisał go sam gubernator generalny, Hans 
Frank, zawierając na 11 tysiącach stron ma- 
szynopisu szczegółową dokumentację swych 
rządów w Polsce — rozkład codziennych 
zajęć, stenogramy z posiedzeń „rządu GG", 
z narad roboczych i przemówień, i opatrując 
to wszystko własnymi, wiele  mówiącymi 
komentarzami. Frank był wśród dygnitarzy 
hitlerowskich wyższego szczebla postacią ra- 
czej nietypową. Jako prawnik z wykształ- 
cenia i Reichsrechtsfiihrer, czyli wódz praw- 
ników niemieckich, a także były minister 
sprawiedliwości III Rzeszy — miał niewy- 
żyte ambicie intelektualne, lubił więc przy- 
bierać pozę myśliciela, co przychodziło mu 
tym trudniej, że musiał zawsze oficjalnie 
występować w  opinającym ciasno jego 
pulchną sylwetkę mundurze; sprawiał wte- 
dy raczej wrażenie podtatusiałego rekruta. 
Chyba zdawał sobie sprawę z tej zewnętrz- 
nej śmieszności, tym gorliwiej przeto parał 
się pisaniem i „naukowym” uzasadnianiem, 
dorabianiem teorii do wydawanych / przez 
siebie rozporządzeń. Godziły one w najży- 
wotniejsze, najbardziej elementarne interesy 
narodu, zakładając fizyczne wyniszczenie 
Polaków, zagładę polskiej kultury i nauki, 
likwidację polskich centr cywilizacyjnych. 
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Było to zgodne z dyspozycjami i planami 
Hitlera, bo Frank w gruncie rzeczy nie miał 
samodzielnych koncepcji i był tylko posłusz- 
nym wykonawcą woli Fiihrera, a także 
Himmlera, który — jak wiemy — osobiście 
kierował "wszystkimi ważniejszymi akcjami 
eksterminacyjnymi. Dlatego zestawienie po- 
staci Franka z „mózgiem zbrodni" — Him- 
mlerem, które obserwujemy kilka razy w 
omawianym filmie, jest wprawdzie efektow- 
ne, ale chyba przesadne, bo nie byli to 
konkurenci równej miary. Należy pamiętać, 
że w hitlerowskim aparacie władzy obowią- 
zywało daieko posunięte rozgraniczenie kom- 


petencji — wszystkie rozkazy dla gestapo, 
SS, Wehrmachtu i innych służb przychodziły 
bezpośrednio z berlińskiej centrali. W tym 
układzie Frank piastował funkcję szefa cy- 
wilnej administracji niemieckiej w _ Polsce 
i jego zdolność manewru była ograniczona. 
Nie umniejsza to oczywiście jego odpowie- 
dzialności za zbrodnie popełnione przez hit- 
leryzm w naszym kraju, co zostało udowod- 
nione (głównie na podstawie wspomnianego 
dziennika) na procesie norymberskim i za- 
prowadziło wielkorządcę z Krakowa na 
szubienicę. 

Niewyżyty intelektualista miał i drugie 
oblicze, które dość wyraźnie odbija się w 
filmie Kępczyńskiej. Nie darmo zawistni 
koledzy w Berlinie nazywali Franka ironicz- 
nie „królem Polski": mieszkał wraz z rodzi- 
ną na Wawelu, otaczał się przepychem, 
miał też drugą rezydencję w Krzeszowicach 
pod Krakowem, gdzie wydawał przyjęcia i 
hodował konie. Podobnie jak Goering, ko- 
lekcjonował dzieła sztuki (zrabowanego w 
Polsce Leonardo da Vinci i Rembrandta 
miał jeszcze przy sobie. w momencie aresz- 
towania), a Frau Frank zbierała drogie fut- 
ra. Te parweniuszowskie skłonności widać 
zwłaszcza w skrzętnie utrwalonych przez 
niemieckie kroniki scenach, kiedy guberna- 
tor przymuje na wawelskim dziedzińcu de- 
legacje swych „poddanych”, odzianych: obo- 
wiązkowo w stroje ludowe. 

Nie należy jednak sądzić, że jest to film 
o Hansie Franku. Hitlerowska marionetka 


1 i oporu 


na Wawelu nie zasługiwałaby na taki za- 
szczyt. Jest to dokument o dziejach Pola- 
ków pod obcą władzą — Frank tę władzę 
personifikuje i dokumentuje. Na jesieni 1930 
mówi nieopatrznie, że to już kres przelewu 
niemieckiej krwi o te ziemie, później będzie 
pisał w swym dzienniku, że nie ma sposo- 
bu na zdławienie polskiego ruchu oporu, bę- 
dzie opłakiwał tysiące swych poległych ro- 
daków. W miarę postępującego upadku 
niemieckiej machiny wojennej, będzie na 
przemian groził Polakom, to znów nieudol- 
nie ich kokietował, nie kryjąc jednak nigdy 
rzeczywistych intencji Programową obłudę 


tej polityki świetnie ilustruje jedyny w 
swoim rodzaju reklamowy filmik, w którym 
niemiecki żołnierz „ratuje" polskie dziecko 
i oddaje je do rąk” wdzięcznej mamusi, W 
tym samym czasie hitlerowskie bataliony 
pacyfikowały  Zamojszczyznę, mordując i 
wypędzając tysiące małych dzieci. Nie mniej 
wstrząsające wrażenie sprawiają inne do- 
kumenty zbrodni, np. zdjęcie przedstawiają- 
ce nadesłaną rodzinie urnę z prochami prof. 
Stanisława Estreichera — historyka prawa. 


Danuta Kępczyńska sprawnie selekcjonuje 
i organizuje zdobyty materiał. Jej wykład 
jest czytelny i przejrzysty, czemu sprzyja 
rozległa gama zastosowanych środków wy- 
razowych, od zwięzłego komentarza i „ak- 
torskiego” czytania wyjątków z dziennika, 
poprzez funkcjonalne operowanie zdjęciami 
i ikonografią, do dźwiękowego kontrapunk- 
tu i swoistego satyrycznego przerywnika — 
ballady o Franku, śpiewanej podczas oku- 
pacji na ulicach i podwórkach. O humo- 
rystyczny wydźwięk zadbał zresztą sam 
Frank, pisząc pod datą 17 stycznia 1945: 
o godz. 13.45 pan gubernator generalny opu- 
ścił Wawel, udając się przy pięknej, mroźnej 
i słonecznej pogodzie w kierunku zachod- 
dnim. 


„Tagebuch — dziennik dr Hansa Franka" (Pol- 
ska), real. Danuta Kępczyńska 


Gay w lutym roku siedemdziesiąte; 
plerwszego przyjeżdża obywatel poseł 
spotkanie ze swymi wiejskimi wyborcami, 
wita go fanfarami miejscowa orkiestra, 
Ale Edy zaczyna swoje przemówienie od 
ye! 


eń 
powiadają, że 
że oni sami di 

drogi jak nie ma, tak nie mi 
poseł musi jeszcze wysłuchać 
braku nawozów, o psujących się perma- 
nentnie maszynach, o marnotrawstwie 
materiałowym 1 o tym, że właściciel sze- 
ściohektarowego gospodarstwa obciążony 
jest wielotysięcznym podatkiem. 

Czy z tego spotkania coś wyniknie? 
Chłopi na początek wątpią w szanse po- 
kiej interwencji; poseł niczego nie 
jyrzeka bez pokrycia, tak jak czynili 
jego różni poprzednicy. Chłopi mówią o 
nawozach sztucznych, a poseł o wymo- 
gach postawy zaangażowanej; oni o ak- 
tualnych potrzebach, a on o tradycjach 
narodowych, o krwi przelanej w walce 
© niepodległość. Może mówią inaczej o 
jednej I tej samej sprawie: ale pewne jest, 
że trzeba im pokrewieńs! myślenia, 


Spotkanie 
poselskie 


stereotyp. Reportaż filmowy o poselskim 
apotkaniu zdradza, że przybysz chce im 
przekazać pewną wiedzę o świecie, okreś- 
loną wizję rzeczywistości. 

Otóż na tym dydaktycznym poletku 
uprawa musi być szczególnie precyzyjna. 
Ponieważ chłopi są już dawno oświeceni; 
ich synowie kończą studia. Świat jest na 
oścież otwarty 1 niech przybysza nie zmy- 
li ta wiejska orkiestra, poczciwie przy- 
grywająca na odjazd, tak jak na powi- 
tanie. (R.M.) 


tym 1971* (WFD), reż. Krystyna 
jełowska 


"RPA 
ZE ŚMIERCIĄ 


W nastawionej na turystykę Jugosławii, kraju opanowa- 
nym w letnim sezonie przez licznych przybyszów z NRF, w 
samym środku Sumadiji, leży niewielkie, oddalone od Belgra- 
du o sto dwadzieścia kilometrów miasteczko, na którego ro- 
gatkach ustawiono tablice zabraniające wjazdu obywatelom 
niemieckim. Właśnie tu, w Kragujevcu, popełniono jedną 
z najbardziej przerażających zbrodni II wojny światowej: 
w egzekucji będącej odwetem za działania partyzantów, zabi- 
to 8 tysięcy osób, w tym 700 wyprowadzonych ze szkoły dzie- 
ci. Im właśnie poświęcił swój film rówieśnik rozstrzelanych, 
świadek tamtych wydarzeń, debiutujący „Krwawą bajką" re- 
żyser i scenarzysta — Tori Janković. 


Czyżby zatem jeszcze jedna jugosłowiańska rekonstrukcja 
epizodu ostatniej wojny? Nie tylko. W filmie Jankovića ko- 
lejne epizody z życia „kragujevackich urwisów”, podejmowa- 
ne przez nich próby zdobycia pieniędzy i jedzenia, są czymś 
więcej niż tylko oddaniem hołdu pomordowanym. Są także 
ilustracją przedstawiającą zawieranie paktu ze śmiercią. 
Paktu podpisanego przez beztroskich początkowo malców, 
którym przyszło przejść przez wiele etapów oswajania się, 
poznawania, a wreszcie zrozumienia śmierci; spotykają ją 
i giną. Śmierć pojawia się już w pierwszych sekwencjach, 
lecz wtedy jest jeszcze czymś przypadkowym, marginesem 
życia i dopiero w miarę rozwoju akcji staje się coraz dra- 
pieżniejsza, bardziej drastyczna, by w ostatniej scenie obja. 
wić się w fizycznym bólu, kiedy umierający malec mówi: 
„Dziadek kłamał, że śmierć to moment; ona bardzo boli*. 


Tori Janković nazwał swój film „Krwawą bajką”; jednak 
nie krew jest symbolem umierania, lecz myśl o śmierci. Po- 
kazanie tej myśli byłoby prawdopodobnie trudne bez udziału 
polskiego operatora, Jerzego Wójcika, którego doskonałe zdję- 
cia w dużej mierze przyczyniły się do tego, że powstało dzie- 
ło mądre, konsekwentne i jednorodne formalnie. 


KAZIMIERZ ŻORAWSKI 


„Krwawa bajka” (Jugosławia), reż, Tori Janković 


LCEASO 
POZORY 


Na ekranie długi czas jest 
ciemno, potem się trochę roz- 
jaśnia, ciągle jednak z trudem 
możemy dostrzec przedmioty, 
kształty, twarze. Jest więc ciem- 
no — pomimo najczulszej na 
świecie taśmy Eastmancolor, po- 
mimo przejrzystego morskiego 
powietrza, pomimo tafli morza 
odbijającej światło i biel nad- 
morskiego piasku. Jest ciemno, 
ponieważ operator i jego współ- 
pracownicy źle oświetlają plan. 
Obraz drga; film jest bowiem 
robiony „z ręki*. To jest bardzo 
nowoczesne, ale nie zawsze ma 
sens. 

Z ciemnych, drgających obra. 
zów wyłaniają się osoby drama- 
tu; są nam znajome, mają boga- 
tą parantelę; widzieliśmy je u 
Viscontiego, Jancsó, ostatnio w 
filmie Kutza, a także w regional- 
nym zespole pieśni i tańca „Ka- 
szuby". Tam były na swoim 
miejscu, miały swoje uzasadnie- 
nie; tutaj są dziwactwem, kary- 
katurą. Osoby dramatu zaczyna- 
ją się poruszać, wchodzą ze so- 
bą w związki; kochają się, nie- 
nawidzą, zabijają. Twórca prze- 
mieszcza je, manewruje nimi w 
czasie i przestrzeni. Ale to ciągle 
nie nie znaczy; nie spełnia żad- 
nej funkcji ani w sferze psycho- 
logicznej, ani lirycznej, ani na- 
wet dekoracyjnej; równie dobrze 
można by obserwować oświetlo- 


ny prostokąt ekranowego płótna. 
Oczywiście _ reżyser-scenarzysta 
ma gotową ripostę: przecież to 
ballada, „liryczno-epicki utwór 
poetycki o niezwykłej tematyce" 
etc. Niestety, to tylko pozory. Ów 
„liryczno--epicki utwór poetycki o 
niezwykłej tematyce" jest pułap- 
ką szczególnie zdradliwą, nawet 
dla największych; 

wyważyć proporcje 


jak bowiem 
pomiędzy 


rzeczowością a liryzmem, drob- 
nym szczegółem obyczajowym a 
mitem, sferą realiów i idei? 
„Zdarzyło się przed laty, że 
pewna dziewczyna, której uko- 
chany nie powrócił z połowu, 
rozpaliła nad brzegiem morza 
wielki ogień” — tak zaczyna 
się scenariusz filmu „Kaszebt”. 
Mógłby z tego powstać film se- 
rio o kondycji  łudzkiej, podob- 


Liryczna ballada 


nie jak z notatki z kroniki wy- 
padków czy z towarzyskiej wia- 
domości, że dwoje ludzi przesta- 
ło się kochać. Niestety, taki film 
nie powstał; i nie jest pociechą, 
że film Bera nie jest odosobnio- 
ny. 


A. Mar. 


„Kaszćbi 
Ber 


(Polska), reż. Ryszard 
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0 FILMOWEJ 
ROBOCIE _ 


Polski film jest znowu w centrum dyskusji. Zwróciliśmy się do 
filmowców, by wypowiedzieli się o rzetelności i fachowości 
warsztatu filmowego, o źródłach jego słabości, o możliwoś- 
ciach naprawy. Dotychczas zabierali głos: Andrzej Wajda, 
Krzysztof Zanussi, Jan Rybkowski, Aleksander Ścibor-Rylski, 
Jerzy Passendorfer, Andrzej Łapicki, Janusz Majewski, Woj- 
ciech Solarz i Andrzej Żuławski. Dziś Tadeusz Łomnicki. 


Redakcja FILMU pyta o możliwości odno- 
wy polskiej kinematografii. Otóż, moim zda- 
niem, poziom filmu, jego ostrość i szeroki za- 
sięg, zależą od bardzo wielu elementów, któ- 
re składają się na tę najbardziej współczesną 
twórczość. Niemniej jednak widzę trzy pod- 
stawowe sprawy, na które chciałbym zwrócić 
uwagę. Zainteresowania tematyczne, auten- 
tyzm człowieka, który ma zrobić film, to zna- 
czy osobisty stosunek reżysera do tematu — 
jest chyba rzeczą najważniejszą. Właśnie w 
braku autentyzmu upatruję główne źródło 
kryzysu, jaki obecnie przeżywamy. Posłużę się 
przykładem bardzo osobistym. Mam ponad 
czterdzieści lat — i od dłuższego już czasu nie 
wydarzyło mi się w życiu nic, co wstrząs- 
nęłoby moją świadomością. I nagle przycho- 
dzi takie zdarzenie: zostałem ojcem. Świat 
nabiera innych znaczeń. Świadomość tej prze- 
miany każe mi patrzeć na wszystko inaczej, 
nawet na wojnę w Wietnamie. Gdybym był 
reżyserem filmowym, a zdarzyłoby mi się coś 
takiego, prawdopodobnie momentalnie za- 
brałbym głos na ten temat. I to właśnie jest 
osobisty stosunek do tematu. Ale są też rze- 
czy o wiele prostsze: nasze obserwacje, wszys- 
tko co nas spotyka na co dzień, budzi reflek- 
sje. Tymczasem nasz film nie umie ustosun- 
kować się do tych prostych zjawisk. 

Gdy mówimy o odnowie, nie można nie my- 
śleć o najmłodszym pokoleniu, o tych filmow- 
cach, których jeszcze nie znamy. Wydaje mi 
się, że oni właśnie powinni znaleźć się w cen- 
trum naszej uwagi. Ta młodzież jest szalenie 
dynamiczna, trzeba więc pozwolić im robić 
osobiste filmy o świecie, w którym żyją. 


Nie szkodzi, że — być może — ujawni się 
wtedy ton bardzo ironiczny, właściwy temu 
pokoleniu. Ale chyba dobrze byłoby zobaczyć 
taki film, świeży i prawdziwy. Chcę tutaj 
przytoczyć anegdotkę. Pewien kierownik ze- 
społu zwrócił się do młodego reżysera, teraz 
debiutującego, z propozycją: „Pan zrobi film 
o okupacji". Młody człowiek zastanowił się, 
uśmiechnął i odpowiedział, że okupację zna 
tylko z filmów Wajdy. Dał odpowiedź uczci- 
wą, jaką daje człowiek, który ma własny sto- 
sunek do tego, co chce podjąć w swej twór- 
czości. Ludziom młodym trudno  ustosunko- 
wać się do historii naszego narodu w tam- 
tych latach, do losu Polaka w latach czter- 
dziestych. Dlatego należałoby chyba stwo- 
rzyć im warunki dla wypowiedzi autentycz- 
nej, współczesnej. To łączy się z istotą sztuki 
filmowej w ogóle. Otóż wydaje mi się, że 
współczesny film, jego język — uczy patrzeć 
na świat. Jest to sztuka wizualna, która musi 
znaleźć swoją mową twarz, nowy styl. A 
styl — w przeciwieństwie do mody — rodzi 
się z treści, którą chce się przekazać. 

Język filmowy przeżywa dziś wstrząs. Ale 
wystarczy poznać filmy, które zyskały roz- 
głos i aprobatę widzów, by stwierdzić, że ci, 
którzy je robią, fotografują otaczającą ich rze- 
czywistość. „Kowboj o północy” pokazuje A- 
merykę, ale Amerykanin nie przeżywa wstrzą- 
su; pokazano mu rzeczywistość, w której ży- 
je. Wprawdzie wyrażoną, zobaczoną plastycz- 
nie, skondensowaną przez ciekawą indywidu- 
alność twórcy. I w tym dopiero jest odkrycie. 
A nie w realiach i faktach. Dlaczego o tym 
mówię? Bo wydaje mi się, że powiedzieć dziś 


„„Pokolenie* reż. Andrzeja Wajdy 


ODPOWIE 


coś nowego, w sensie tej dobrej roboty, do- 
brego stylu kina polskiego — to znaczy foto- 
grafować rzeczywistość tak, jak my ją widzi- 
my. To znaczy docierać do dna spraw, któ- 
re łączą wszystkie środowiska w Polsce. Sło- 
wem — prawda, jako największy imperatyw 
twórczy, nie jest już tu sentymentalnym po- 
jęciem. Prawda znaczy dziś wychwytywanie 
tych głównych niepokojów, twórczych wąt- 


TADEUSZ ŁOMNICKI 


ków, które toczą nasze środowiska. Wydaje 
mi się, że nasza młodzież jest zdolna zoba- 
czyć tę rzeczywistość. Nasz własny krajobraz. 
A nie „Pejzaż z bohaterem”, choć to piękny 
tytuł. 

To wiąże się z bohaterem, a przez niego — 
z aktorem. Umiejętne wykorzystanie aktora 
we współczesnym filmie jest zagadnieniem 
kapitalnym. Gwiazdorstwo się skończyło. 
Marcello Mastroianni i Monica Vitti robią 
wszystko, żeby pokazać poprzez aktorstwo ja- 
kiś problem. Dziś ten, kto tylko chce się po- 
kazać w filmie — jest śmieszny. Dziś aktor 
jest współtwórcą, który wyraża swoje ludzkie 
odkrycia. To jest dopiero wartościowe, to jest 
w filmie cudowne. Twierdzę, że w takim do- 
borze jest coś naturalnego: albo się ludzie po- 
kochali dla stworzenia dzieła, albo nie mają 
sobie nic do powiedzenia. A więc autorzy fil- 
mów nie powinni szukać nazwisk dla swoich 
filmów, lecz ludzi, przyjaciół, którzy by w 


piamą 
ekranie 

LANDRU 

ZNACZY 


NIEWINNO 
6 


Claude Chabrol nie należy do 
filmowców najbardziej ekscytu- 
jących, choć nazwisko jego od- 
mienia się stale wśród promi- 
nentów francuskiej „nowej fa- 
li”, Również „Landru” nie jest 
obrazem  olśniewającym, choć 
daje stylowy obraz epoki, w 
której działał bohater, morder- 
ca-konformista, człowiek szary 
i przeciętny, na co dzień ojciec 
— dzieciom, mąż — żonie, który 
ze zbrodni uczynił interes, fun- 
kcjonujący. sprawnie jak ma- 
szynka do mięsa. Do Paryża do- 
cierał wtedy huk armat I woj- 
ny, ale w mieście wykładał Ber- 
gson, w korkowym pokoju zapi- 
sywał  drgnienia swoich uczuć 


Marcel Proust, a Landru kupo- 
wał dwa bilety kolejowe i jeden 
powrotny. Jak on widział ten 
Paryż? Może tak, jak to ukazu- 
je _ zachodnioniemiecki pisarz 
Gerd Fuchs w swej filozoficznej 
paraboli „Landru”: „Paryż był 
przepełniony odpadkami wojen- 
nymi. Roił się od kalek, które 
kuśtykały o laskach; kloce owi- 
nięte w łachmany,  jednonogie, 
kiwające się między kulami lub 
przemykające po omacku z za- 
wiązanymi oczyma, wzdłuż mu- 
rów, z rękawami kurtek powie- 
wającymi na wietrze. W szpita- 
lach aż przęlewało się od mnó- 
stwa ciał, z których ciekła ropa 
i którym czerniały kończyny, a 


budynki szkolne pękały od tuło- 
wi, poddawanych cięciu, piłowa- 
niu, wypalaniu i zszywaniu.” 
To, co rzeczywiste, było 0- 
brzydliwie nieporządne i nie do 
ogarnięcia przez jednostkę. Lan- 
dru chciał ów świat chaosu 
sprowadzić do indywidualnej 
perfekcji i skrzętności. „Fizjolo- 
giczna” analiza wyobraźni Lan- 
dru, dokonana przez Fuchsa, 
wydaje się bardziej prawdop: 
dobna psychologicznie niż „sie- 
lankowa” wizja Chabrola. Lan- 
dru widział zapewne chaos i ob- 
mierzłość wokół siebie, co 
sprawiało, że świat i poszczegól- 
ne życie ludzkie wydawało mu 
się pozbawione jakiegokolwiek 


„Kontrybucja* reż. Jana Łomnickiego 


„Głos ma prokurator" reż. Włodzimierza Haupe 


DZIALNOŚĆ WSZYSTKICH 


ich imieniu wypowiadali konkretne treści. 
Dopiero wtedy na widowni odczujemy atmo- 
sferę, która każe uwierzyć w stworzone dzie- 
ło. To, co się u nas dzieje: sztuczne i mecha- 
niczne tworzenie obsad, jest bez sensu. 

Aktorstwo w filmie nie może być trakto- 
wane cechowo. Właściwie nie ma człowieka, 
który by nie mógł zagrać w filmie. Nie cho- 
dzi przecież o stosowanie „chwytów*, Wszyst- 
ko trzeba mieć w sobie. W filmie trzeba po 
prostu być i to się wiąże z pracą reżysera-ani- 
matora, człowieka, który wytwarza pewien 
klimat, który potrafi nawet nie-aktora dopro- 
wadzić do celów potrzebnych mu w tym fil- 
mie. Musi urnieć skupić wolę zespołu wobec 
zadania, które go czeka. To skupienie woli 
ludzkiej, to tchnienie wiary, że my to zrobi- 
my, że to jest możliwe'— uważam za rzecz 
najważniejszą. 

"Tę konieczność współtworzenia filmu rozu- 
mieją chyba i Piwowski, i Zanussi — ta nasza 
„nowa fala", I chwała im za to, że rozumieją. 
To coś zapowiada. 

"Tak doszliśmy do rzeczy najważniejszej: do 
odpowiedzialności wszystkich ludzi pracują- 
cych przy realizacji filmu — za temat, któ- 
rego autorem i wyrazicielem jest reżyser. 

Skoro mówimy o reżyserach, powiem jesz- 
cze o dobrodziejstwach socjalizmu. Rozumia- 
ne opacznie, prowadzą do tego, że nasz film 
nie może się dynamicznie rozwijać, ponieważ 
nie ma żadnej selekcji realizatorów. Ludzie 
biorą po kilkanaście milionów, robią filmy, 
filmy się nie podobają. Jestem przeciwko te- 


dżu Zanotowała: E. S-W. 


„Zycie raz jeszcze" reż. Janusza Morgensterna 


znaczenia. Widział wszędzie od-  domyślali się nawet, 
blask śmierci, starości, zmęcze- tata wracał tak bardzo zmęczo- 


nia i trywialności — świat był 
dla niego rzeczywistością fizjo- 
logiczną. Ten  rentier zbrodni 
nie bał się fizycznej, odrażają- 
cej strony śmierci — ćwiartując 
1 paląc swe ofiary, wpadł w 
styl cpoki. 

Z okazji „Landru” nic łat- 
wiejszego niż skojarzenie z 
Chaplinowskim „Monsieur Ver- 
doux”, owym urzędnikiem ban- 
kowym, który —  straciwszy 
podczas kryzysu pracę — wpadł 
na genialny plan  poślubiania 
starych panien i mordowa: 
ich dla pieniędzy. Verdoux 
żonę i synka na wsi, którzy nie 


ny na łono rodziny. W swej au- 
tobiografii Chaplin powiada o 
nim: „Jest paradoksem cnoty i 
występku, człowiekiem, który 
przycinając swoje krzaki róż 
uważa, by nie nadepnąć na gą- 
sienicę, podczas gdy w głębi o. 
grodu jego ofiara właśnie spopie- 
la się w piecu krematoryjnym". 
A dalej Chaplin wiele miejsca 
poświęca anatemie cenzury, na 
jaką „Monsieur Verdoux* się na- 
raził. Bo też casus Landru i casus 
Verdoux — to wytwory dwu- 
dziestowiecznego cynizmu, przed 
którym (jeszcze dziś) cofa się 
lękliwie nasza świadomość, Cóż 


znaczy — powiadają nam oni — 
kilka morderstw wobec maso- 
wej jatki, jaką aranżują wojny? 
Łandru i Verdoux nie doświad- 
czają wyrzutów sumienia, trak- 
tują zbrodnie jako sprawę śŚci- 
śle prywatną i sytuują się poza 
jakąkolwiek moralnością. Po- 
wiadając, iż to jego „prywatna 
sprawa”. Landru oddala od sie- 
bie publiczny osąd, który zda- 
wał mu się niezrozumiałą inge- 
rencją w jego żywot. 

Landru umarł świadom swej 
niewinności, na dobrą sprawę 
nie rozumiejąc sędziów i gar- 
dząc moralnością prawniczą. On 
stał już przed kompletem sę- 
dziowskim, który będzie kiedyś 


wyrokował w sprawie Mersaul- 
ta. Niczego nie mógł odczytać z 
twarzy prawników, również pu- 
bliczność była dlań  gawiedzią 
bez oblicza. Landru nie widział 
swojej winy.  Spełnił przecież 
swój los właściwie podług wzo- 
rów, na jakie powoływali się 
jego sędziowie. Nie przyznając 
się do końca, pozostawił ich 
może ze szczyptą niepewności w 
sercu. Reszta — miał rację — 
była jego prywatną sprawa. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


[Mlw: 


John Frankenheimer 


- Akcja mojego filmu „Prosto 
przed siebie" rozgrywa się w sfamie 
Tennessee, w małym prowincjonal- 
nym miasteczku. Miejscowi farmerzy 
nie mogą wyżyć z pracy na roli. 
Dorabiają sobie nielegalnym pędze- 
niem alkoholu. Obawiają się szeryfa 
(Gregory Peck), zastawiają więc na 
niego pułapkę w postaci  młodziut- 
klej dziewczyny. Szeryj wpada w si- 
dła, co skłania go do porzucenia ro- 
dziny i marzeń o ucieczce z ukoch. 
ną do Kalifornii. Ta smutna, rozdzie- 
rająca historia „milości, która nie 
może się spełnić" — kończy się śmier- 
cią. Zrealizowałem ten film w gór- 
skim regionie Appalachów. To ła: 
nie stąd wyruszyli w poszukiwaniu 
pracy t szczęścia bohaterowie „Gron 
gniewu* Johna Steinbecka. 

W okresie rządów Kennedy'ego zre- 
alizowałem dwa filmy polityczne: 
„Zbrodnia w głowie” (o „praniu mó- 
zgów”) i „Siedem dni w maju” — 
film, którego scenarzystami byli Rod 
Serling t znajdujący się na czarnej 
ltście aktor Ned Young. Po zamordo- 
waniu Roberta Kennedy'ego, mego 
osobistego przyjaciela, kino politycz- 
ne przestało mnie interesować. Żaden 
z kandydatów na prezydenta nie byt. 
w moim przekonaniu, zdolny do roż- 
wiązania  nabrzmialych problemów 
Stanów Zjednoczonych. 

W ostatniej scenie mego fllmu wi- 
dzimy samotnego, broczącego krwią 
szeryfa. Jego twarz upodabnia się do 
twarzy milczących ludzi o oczach 
bez wyrazu, których pokazałem na 
początku filmu — bohaterów pozba- 
wionych nadziei, zniszczonych, obe: 
władnionych przez amerykańskie m 


| 


30 lat Hollywoodu 


Prasa amerykańska opublikowała 
dane dotyczące przemysłu filmowego 
na przestrzeni ostatnich trzydziestu 
lat. W roku 1939 zrealizowano w Hol- 
lywoodzie 483 filmy pełnometrażowe. 


Większość z nich wyprodukowało 
oslem wielkich wytwórni: 20-14 Cen- 
tury Fox nakręcił 39 pozycji, Para- 
mount — 58, Columbia — 55, Warner 
Brothers — 53, MGM — 55, RKO-Ra- 
dia — 49, Universal — 46 1 United 
Artists — 18. W roku 1563 produkcja 
spadla do 201 filmów pełnometrażo- 
wych. Tylko połowa z nich przypada 
na wielkie wytwórnie, które jednak 
realizują swe filmy głównie w Euro- 
pie (Anglia, Włochy, Hiszpania). W 
1339 roku przeciętne koszty jednego 
tilmu wynosiły 300 tysięcy dolarów, 
obecnie — 3 miliony. 

W 1539 roku czynnych było w Sta- 
mach Zjednoczonych 19 tysięcy kin; 
telewizja była w powijakach. Dziś 
ilość ta zmalała do 13.500; telewi- 
zorów jest ponad 70 milionów. W 1339 
roku co tydzień odwiedzało kina 55 
milionów widzów; w 1%9 roku trek- 
wencja spadła o przeszło połowę. 
Wiaściciele kin amerykańskich po- 
cieszają się, że spadek ten jest W 
Europie większy: w Anglii wynosi 
15 procent, a w NRF — 30 procent. 


rojekty 


Powrót Godarda 


Jean-Luc Godard poświęcił się od 
pewnego czasu realizacji „filmów po- 
litycznych*. Ich tytuły to: „Walku 
we Włoszech". „Prawda”, „Wiatr ze 
Wschodu". Filmy te zrywają Z tra. 
dycyjną fabułą, są montażem faktów 
lub działań zrewoltowanej młodzie- 
ży. Ale „nowe kino" nie przyniosło 
Godardowi sukcesów. Przeciwnie — 
rozczarowało najbardziej nawet wier- 
nych wielbicieli reżysera, nie zdoby- 
ło także młodej widowni. — Nieważ- 
ne — mówił Godard — że moje fil- 
my są zle. Najważniejsze jest to, że 
można spotkać się przed ekranem | 
mówić o rewolucji. 

Ale wreszcie t Godard zdał sobie 
sprawę, że jego dialog z widzem zbyt 
często przekształca się w monolog, 
wygłaszany z ekranu do pustej sali 
kinowej. Reżyser postanowił więc po- 
wrócić do starego systemu produkcji. 
Tytuł jego najnowszego filmu ma w 
sobie odcień ironii: „Wszystko w po- 
rządku”. Główne role zagrają Yves 
Montand i Jane Fonda. Montand bę- 
dzie realizatorem filmów reklamo- 
wych (tak, jak nieraz był nim sam 
Godard), ożenionym z Amerykanką 
(jak Wadim) i postawionym wobec 


problemów dzisiejszego społeczeństwa 
francuskiego. Ambicją filmu jest so- 
cjalny t polityczny rachunek sumie- 
nia, bez narzucania jakichkolwiek 
rozwiązań. 

Godard wyjeżdża do USA, aby 
uzgodnić z Jane Fonda jej udział w 
filmie i prowadzi rozmowy z Yves 
Montandem. który musi wypełnić 
dawniejsze zobowiązania — zagrać w 
Hiszpanii w komedii Gerarda Oury 
„Mania wielkości”. 


U yczaje 


W obronie moralności 


Angielski minister spraw  wew- 
nętrznych byt tnterpelowany w Izbie 
Gmtn o nieprzestrzeganie przepisów 
o obronie moralności w reklamie fil- 
mowej. Zdaniem opozycji. fotosy re- 
klamowe i plakaty z reprodukcjami 
z: sex-filmów są pokazywane bez 
przeszkód na planszach poza kinem. 
Wywołuje to oburzenie obrońców mo- 
ralności na Wyspach Brytyjskich. 


* 


Włoska cenzura zakazała wyświetla- 
nia nowego filmu Glaubera Rochy 
„Stedmiogłowy lew' Powodem de- 
cyzji cenzorów są dwie sceny, w 
których bohaterka, grana przez Radę 
Rasimov, ukozuja się nago, 


M plame 


Mosfilm 


Jednym + większych przedsięwzięć 
Mosfilmu jest dwuseryjny film „Szary 
Wilk nie z bajki”, realizowany przez 
Władimira Basowa na podstawie po- 
wieści estońskiego pisarza Ahto Le- 
vi „Zapiski Szarego Wilka". Zarów- 
no książka, jak i film ma formę pa- 
miętnika, pisanego przez bohatera na 
przestrzeni wielu lat — od czasu 
wojny aż do współczesności. Już pod- 
czas dziecięcych zabaw nazywano go 
Szarym Wilkiem, potem — gdy do- 
rósł — przezwisko to przylgnęło do 
niego na stałe, stając się symbolem 
życia drapieżczego | pasożytniczego. 
wywieziony przez hitlerowców do 


Niemiec na roboty, przechodził Szary 
Wilk różne koleje losu, by stać się 
po wojnie przywódcą złodziejskiej 
bandy grasującej w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej. Kiedy powinęła 
mu się noga, wrócił do ojczystej E- 
stonii 1 przystał do leśnej bandy na- 
cjonalistów; potem więzienia, uciecz- 
ki, znów więzienia i obozy. Nadszedł 
wreszcie dzień, w którym Szary Wilk 
postanowił raz na zawsze zerwać Z 
dotychczasowym życiem 1 wstąpić na 
uczciwą drogę. Główną rolę gra w 
tiimie Basowa znany estoński aktor 
teatralny. Leonhard Merzin (był pa- 
storem w „Martwym sezonie”), Jego 
partnerką jest Walentina Titowa. Po- 
za tym występuje wielu aktorów e- 


stońskich. 

Młody reżyser Władimir  Akimow, 
realizuje film „Stronice'*, poświęcony 
postaci Siergieja Czekmariewa — 
komsomolca, który w latach trzydzie- 
stych wyjechał na baszkirską wień 
jako agronom. Takich młodych za- 
paleńców było w tych latach wielu, 
Czekmariew jednak pozostawił po 
sobie bogatą spuściznę — wiersze, 0- 
powiadania. pamiętniki, Posłużyło to 
autorom do skonstruowania ekrano- 
wej biografii, obfiżującej w wiele dra- 
matycznych wydarzeń, zakończonych 
śmiercią bohatera. Rolę tę gra Wik- 
tor Awdiuszko, mając za partnerów 
Bołota Biejszenalijewa, Jurija Na: 
rowa, Władysława Dworżeckiego 1 
Natalię Bondarczuk. 

Ekipa reżysera Eduarda Gabrilowa 
kontynuuje na Dalekim Wschodzie 
zdjęcia do filmu „Połów*. Jest to o- 
powieść o ludziach morza — rybi 
kach, którzy w bardzo nieraz trud- 
nych warunkach wypływają regular- 
nie na dalekie łowiska. Główne role 
dwóch zaprzyjaźnionych szyprów kl: 
ją: Władimir Iwaszow („Ballada o 
Żołnierzu”) i Wladimir Tiukin: re- 
porterką miejscowej rozgłośni radio- 
wej jest Łarisa Łużina. Interesująco 
zapowiada się także nowy film Ła- 
risy Szepitko „Ty i ja". realizowany 
według scenariusza Giennadija Szpa- 
lkowa. Twórcy opowiadają historię 
młodego neurochirurga, który — znę- 
cony latwymi zarobkami — rezygnuje 
z uprawiania swego zawodu. Wyko- 
nawcą głównej roli jest Siergiej 
Djaczkow, obok ffilego — Ala De- 
midowa (zdjęci Jurij Wizbor. 

Kolejne nowe rEAlizacje Mosfiimu — 
to film historyczny „Leglon zemsty” 
Arkadija Kolcatego, osnuty na tle 
wydarzeń roku 1812; „Operacja Do- 
slego Roku* — ekranizacja powieści 
Jurija Germana w reżyserii jego sy- 
na Aleksieja, związana tematycznie z 
dywersyjną działalnością partyzantów 
na ziemiach zajętych przez wojska 
hitlerowskie (w głównej roli Rołan 
Bykow): sensacyjny film szpiegowski 


„Szansa na pobyt według scenariu- 
sza Siergieja Michałkowa i Aleksieja 
Szlapianowa, reżyserowany przez ab- 
solwentów WGIK-u — Gwasaliję i 
Stefanowicza. 


ronika 


Oscary 71 


Akademia Filmowa w Los Angeles 
przyznała doroczne Oscary. Za naj- 
lepszy fllm roku uznano „Patton: 
George Schaeffnera, który otrzymał 
sześć Oscarów. „Patton* to historia 
znanego dowódcy amerykańskiego z 
okresu drugiej wojny światowej. Od- 
twórca roli tytułowej w tym „filmie, 
George C. Scott (zdjęcie 5), y 
został za najlepszego OE 
za najlepszą kreację kobiecą zdobyła 
Glenda Jackson — za rolę w filmie 
„Zakochane kobiety". 


Klucze 
do pewnej zagadki 


Niezwykły sukces filmu „Umrzeć z 
miłości* zachęcił Andrć Cayatte'a do 
przeniesienia na ekran historii kolej- 
nej sprawy sądowej. Reżyser rozpo- 
czął już pracę nad scenariuszem, za- 
tytułowanym „Klucze do pewnej za- 
gadki"; odmawia jednak uporczywie 
informacji, o jaką sprawę chodzi. 

— Będzie to historia kryminalna o 
dużej wadze społecznej — mówi re- 
Nie zamierzam ujawniać 

Chcę, by widz po wyj- 
Aciu £ kina miał sporo materiału do 
przemyśleń, 


Komedia obyczajowa 


Susannah York 


Mały Wielki Człowiek 


Najnowszy film Arthura Penna 
„Bonnie i Clyde", „Restauracja Al- 
cji”) otwiera scena w szpitalu: przy- 
bywa tu dziennikarz, aby nagrać 
wspomnienia Jacka Crabba, starca 
uczącego ponad 121 lat, o pergamino- 
wej twarzy, przypominającej mumię. 
Wraz z bohaterem przenosimy się w 
ubiegłe stulecie, w lata sześćdziesią- 
te, w herolczną epokę Dzikiego Zd- 
chodu. Crabb opowiada o swym ży- 
cłu wśród Indlan z plemienia Che- 
yennów. 

Jego niezwykle przygody nie zost 
ły odtworzone w formie westernu, 
ale w konwencji osiemnastowiecznej 
powiastki filozoficznej. Cheyennowie 
nadali chłopcu przydomek Mały 
Wielki Człowiek, bo mimo nędznej 
postury był mężczyzną o gołębim 
sercu t niezwykłej odwadze. Zmienne 
koleje losu rzucały go raz do obozu 
blałych, raz do obozu Indian. Imał 
się wielu zawodów: był sklepika- 
rzem, szarlatanem, zabójcą, zwiadow- 
cą w służbie generała Custera. Zycie 
Crabba to cała epoka Dzikiego Za 
chodu, tyle że odarta z legendy t 
wszelkich ozdobników. Ludźmi na- 
prawdę broniącymi wolności są w 
filmie Penna Indtante. Bialt przyno- 
szą ucisk i przemoc. lch postacie są 
wręcz odrażające: wiejski Tartuffe — 
pastor Pendrake, jego tona, szarla- 
tan Meriweather i wreszcie — sam 
generał Custer. Penn nie szczędzi 
czerni jego portretowi, pokazując, że 


4. 


Dustin Hotfman (z prawej) 


Demidowa w 


triumfował w walkach z Indianami, 
dlatego, że wykorzystywał ich natw- 
ność 1 miał nowoczesną broń. 

Film Penna zawdzięcza wielg-kre- 
acji Dusttna Hoffmana (zdjęcie aj ja- 
ko Crabba. Partnerują mu: Fa$e)Du- 
naway, Richard Mulligan | Carole 
Androsky. 


Kansta 


LONDYN. David Lean przygotowuje 
film biograficzny o Mahatmie Gand- 
him. Postać wybitnego przywódcy 
Hindusów w wałce o wyzwolenie In- 
dli odtworzy najprawdopodobniej Pe- 
ter O"Toole. 


HOLLYWOOD. Po _ dziesięcioletniej 
przerwie powraca na ekran Marlena 
Dietrich. Znakomita aktorka wystąpi 
w filmie Orsona Wellesa o kulisach 
Hollywoodu. Tytuł nie został jeszcze 
ustalony. 


TUNIS. Podpisany tu został układ 
pomiędzy kinematografią tunezyjską 
a wytwórniami francuskimi | wioski- 
mi, przewidujący realizację trzech 
titmów wspólnej produkcji. Pierw- 
szym z nich będzie „Atlantyda" Je- 
ana Kerchborna. Rolę Antinei zagra 
Ludmila Teherina. 


RZYM. „Masakra w pociągu ar 
119* — taki tytuł nosi najnowszy film 
Carlo Lirzaniego. Autor „Bandytów 
w Mediolanie" pragnie wykorzystać 
autentyczne wydarzenie sprzed kil- 
ku lat: grupa 'więżniów w czasie 
przewożenia ich do innego więzienia 


Dramat Indian 


Łatwe zarobki 


„Ty 1 ja” 


podjęła próbę ucieczki. Bilans był 
tragiczny: pięciu zabitych. Reżyser 
powierzył główne role nieznanym ak- 
torom. 


PRAGA. Ota Fuka debiutuje dra- 
matem psychologicznym „Swiadectwo 
martwych oczu«, W rolach głów 
mych: Ji Admira, Slavka Budinova 
1 Josef Bek. 


HOLLYWOOD. Dean Martin (zdję- 
cie 1) objął główną rolę w westernie 
„Dggh 1 pani Mulre. Będzie to kón- 
tysilicja przygód popularnego zabi- 
jail znanego z seril filmów telewi- 
zyjnych. Realizuje Andrew MeLaglen; 
parnerką Martina jest Honor Black- 
man. 


LONDYN. Amerykański reżyser 
M» bson nakręci w Anglil ko- 
m: obyczajową 2. powinszowa-, 


nidmiżórodzin, Waado June 
małżeńską zagra Susannah 
(zdjęcie 2) i Rod Steiger. 


iekawostki 


Kino w pociągu 


Parę 
York 


W pociągu ekspresowym, kursują- 


cym pomiędzy Paryżem a _ Niceą, 
leje specjalny wagon-kino, wypo- 
sażony w dwa przeciwległe ekrany, 


z kabiną projekcyjną zainstalowaną 
w środku wagonu, w której znajduj 
się dwie kompletne aparatury. W po- 
dobne wagony-kina będą wkrótce wy- 


posażone inne pociągi, przede Wszy- 
stkim kursujące na trasie Paryż — 
Madryt. 


Sześć Oscarów 
GŁ w „Pattonie' 


B 

REALIZACJI 
NOWEGO 
FILMU 
WŁODZIMIERZA 
KUTZA 


EB] 


Franciszek 
Pieczka 
(stoi) 


peria w koronie 


Reżyser Kazimierz Kutz realizuje na Śląsku „Perłę w koronie". Będzie to kontynuacja „Soli 
ziemi czarnej”. Po pierwszej wizycie na planie — do tego filmu wkrótce jeszcze powrócimy. 


Tu słońce rzadko przenika 
przez snujący się nad spopielo- 
nym krajobrazem żółto-brunatny 
opar: mieszaninę gazów, pyłów 
i dymów. Noce są bezgwiezdne, 
ale nie ciemne, rozświetlone ru- 
dym blaskiem ogni. Z niewidocz- 
nego nieba spadają czasami de- 
szcze, z trudem torując sobie 
drogę ku ziemi; poczerniałe, na- 
brzmiałe od sadzy, tłuste krople 
wody. Może dlatego kobiety tak 
skwapliwie szorują ściany cegla- 
nych domków, a w oknach za- 
wieszają  śnieżnobiałe, obficie 
krochmalone, pachnące świeżoś- 
cią firanki; może dlatego męż- 
czyźni pielęgnują po szychcie 
kwiaty, hodują ptaki, muzykują i 
malują obrazy wypełnione barwą 
i światłem. 

Życie jest tu surowe, jak pej- 
zaż, jak ludzie, jak obyczaje; li. 
czą się więc bardziej czyny niż 
słowa, a obiegowe pojęcia na 
głębokości kilkuset metrów od- 
zyskują elementarny sens. Może 
dlatego, kiedy poruszy się zie- 
mia, kobiety oczekujące na wia- 
domości 0 zasypanych, mają 
smutne, ale suche oczy. Inny 
kraj. 

ps 


Od tamtego, drugiego powsta- 
nia śląskiego minęło kilkanaście 
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lat. „Polska wybuchła”, ale ko- 
palnie, jak dawniej, znajdowały 
się w rękach Niemców. Tyle tyl- 
ko, że w miejsce policjantów nie- 
mieckich pojawili się policjanci 
polscy. Bohaterowie powstania 
powiększyli szeregi bezrobotnych; 
ich przywódca Erwin, ów nieko- 
ronowany „król Polski", jak mó- 
wili o nim górnicy, stał się kró- 
lem lepiankarzy w dzielnicy nę- 
dzy, zwanej Hongkongiem, i wła- 
ścicielem jednego z coraz licz- 
niejszych biedaszybów; na zbo- 
czach czerwonych hałd bawiły 
się wynędzniałe dzieci, w mdłym 
słonku wygrzewali się starzyki 
przemieszani z bezrobotnymi i 
ich kobietami, czekając lepszych 
czasów. I choć o nich zapomnia- 
no, choć zamiast nagród i orde- 
rów obdarzono ich jutrem nie- 
pewnym, skazano na niedostatek 
i poniewierkę, oni nie utracili nic 
ze swojej spokojnej pewności, z 
dumy j godności rzeczników słu- 
sznej sprawy. 

To w tamtych trudnych latach 


któryś z nich uzupełnił tekst 
„Roty* nowymi strofami: 


„Nie rzucim ziemi — 
tu nasz trud! 


Ni kopalń, hałd i dymów. 
Wytrzyma wszystko śląski lud! 


Ból, hańbę, wstyd i przymus. 
Podźwignie plecy, zdławi głód! 
Tak nam dopomóż Bóg! 

Tak nam dopomóż Bóg!” 


x 


W podszybiu jest mroczno; 
czarne są twarze górników, po- 
kryte pyłem węglowym ich robo- 
cze ubrania; tylko białka oczu 
połyskują w ciemności, odbijają 
nikłe światełka górniczych lam- 
pek. 
Właśnie sztygar wykręca nu- 
mer telefonu; górnicy otaczają go 
ścisłym kręgiem. Jeden z nich, 
wysunięty do przodu i obróco- 
ny twarzą do tłumu, niby dyry- 
gent orkiestry, pilnie wpatruje 
się w sztygara, który delikatnym, 
pieszczotliwym ruchem kładzie 
słuchawkę na skrzyni, kiwa zna- 
cząco głową. Wtedy tamten uno- 
si ramiona w górę, i ponad gło- 
wami zgromadzonych wybucha 
triumfalna pieśń: 

„Nie rzucim ziemi — 

tu nasz trud!” 


Tak rozpoczyna się kolejny 
dzień strajku w kopalni „Zyg- 
munt*; górnicy na wiadomość, że 
właściciel kopalni, Niemiec, po- 
stanowił ją zatopić, zarządzają 
strajk okupacyjny: podejmują 


decyzję pozostania w podszybiu, 
dopóki dyrekcja nie cofnie po- 
stanowienia. A kiedy jeden z 
nich, wysłany potajemnie do 
Warszawy, powraca z wiadomoś- 
cią, że władze solidaryzują się z 
postawą Niemca, górnicy zao- 
strzają formę walki: ogłaszają 
strajk głodowy. 


Tam na górze wspiera ich spo- 
łeczność górnicza, dzieci, kobie- 
ty, starcy, bezrobotni. Ich pro- 
test przybiera formę niezwykłą; 
wyrasta ze stuletniej tradycji, 
z doświadczeń wypracowanych 
przez pokolenia, z wypróbowa- 
nych zwyczajów i obyczajów, z 
niepisanych reguł etycznych i 
moralnych. Wkrótce mieszkańcy 
górniczej osady dobywają ze sta- 
rych skrzyń paradne, tradycyjne 
stroje, fąrmują pochód; są tu 
wszyscy mieszkańcy osady, Z ca- 
łym dobytkiem: żonami, dzieć- 
mi, wózkami dziecięcymi i hał. 
dziarskimi; z kozami, papugami, 
małpą i gołębiami. W oknach do- 
mów pojawiają się ludzie, zry- 
wają się oklaski. I teraz ów po- 
chód, z orkiestrą grającą na ca- 
ły regulator, z rozwianymi na 
wietrze sztandarami, rusza pod 
bramę Kopalni. Potem rozwiązu- 
je się, przekształca jakby w lu- 
dowy festyn, rozwijający się ze 


spontaniczną, żywiołową siłą na 
oczach uzbrojonych po zęby po- 
licjantów; jego uczestnicy, za- 
wsze pełni zdrowego rozsądku, 
wznoszą na placu wielki piec, a 
odświętnie ubrani ludzie składa- 
ją pakunki na rozstawionych 
wokół stołach: żywność, odzież i 
medykamenty dla strajkujących. 


* 


— Realizuję filmy o Sląsku 
dlatego, że ta część Polski, tak 
ważna dla jej kształtu i rozwoju, 
jest ciągle jeszcze mało znana — 
mówi reżyser Kazimierz Kutz. — 
A jest to przecież region pod 
wieloma względami unikalny w 
naszym kraju. Tu pracują ludzie 
wywodzący się z warstw robot- 
niczych o najstarszych w Polsce 
tradycjach proletariackich; 'wy- 
soko rozwiniętej świadomości i 
solidarności klasowej; w ciągu 
pokoleń wykształcili własne, pię- 
kne tradycje i moralne wzory 
postępowania; są uosobieniem 
naturalności i powagi. Praca jest 
dla nich czymś niesłychanie wa- 
żnym, cennym, a miejsce, w któ- 
rum się ją wykonuje, obszarem 
nietykalnym, prawie świętym. 
Dlatego, kiedy bohaterowie mo- 
jego filmu mają utracić swoją 
kopalnię — protestują. Dla nich 
bowiem jest to nie tylko sprawa 
utraty zarobków, ale także spra- 
wa godności osobistej, honoru 
sprawa. 

ANDRZEJ MARKOWSKI 


„PERŁA W KORONIE". Scenariusz 
1 reżyseria: Kazimierz Kutz. Zdjęcia: 
Stanisław Loth. Wykonawcy: Olgierd 
Łukaszewicz, Jan Englert, Franciszek 
Pleczka, Jerzy Cnota | inni. Kierow- 
nil produkcji: Tadeusz Baljon. Ze- 
spół WEKTOR. 


Olgierd Łukaszewicz 


Reżyser Kazimierz Kutz 


zapiski krytyczne 


© PROSTE „NA SAMYM DNIE” © ZBĘDNE „PO- 
SŁANIA” © „PAN TADEUSZ” HANUSZKIEWICZA 
© TELEWIZJA ZNÓW CO INNEGO © 


PONIEDZIAŁEK 


Nowy film Skolimowskiego, „Na samym dnie”, zrobiony w 
Anglii, wywołał w naszej prasie przychylne komentarze (był po- 
kazywany na „Konfrontacjach 70"). Należę również do jego zwo- 
lenników. Jak to się dzieje, że Skolimowski, wychowany przez 
polską kinematograjię, która jest barokowa i retoryczna, potra- 
fi opowiadać tak prosto? Zwłaszcza że i we własnej twórczości 
otarł się o barok („Walkower”, „Bariera”). Tymczasem już w 
jego belgijskim filmie, „Starcie”, nic z tego nie pozostało, a 
zwłaszcza w „Na samym dni 


Kto wie, czy ów film nie jest najlepszym dziełem reżysera, 
nie tyle w sensie wagi (polskie miewały wagę większą), ile w 
sensie dojrzałości, po prostu jednolitej — choć bardzo nieprostej 
— wizji życia. Reżyser korzysta niby z wielu współczesnych 
mód narracji, obrazów niedomkniętych, skojarzeń nieoczekiwa- 
nych i „nielogicznych”, samych dwuznaczności — a zarazem 
wszystko jest jego; jakby on to po raz pierwszy wymyślił. 


Rzecz dzieje się w starej łaźni; chyba autentycznej, Chłopiec 
jest młodziutkim łaziebnym, dziewczyna pracuje z nim, starsza 
od niego i w sprawach miłości mocno doświadczona. On kocha 
się w niej, ona w nim nie, w końcu on ją zabija. To wszystko. 
Ale w uczuciu chłopca jest ogrom młodzieńczej namiętności, ca- 
ła gama półcieni i jaskrawych barw. Już tej jego sprawy dość 
byłoby na jeden film. A przecież jest jeszcze dziewczyna, nie 
tylko partnerka chłopca, nie tylko obiekt jego uczuć, Rozrzutny 
autor wyposaża ją w jej świat własny, pełniejszy i zawilszy na- 
wet niż świat chłopca. Susan to dziewczyna łatwa, a niełatwa, 
zdawałoby się dobrze „gospodaruje” swoimi wdziękami, a nie- 
dobrze. Nie jest zarazem niekonsekwentna. 


SRODA 


Chodzi za mną film Skolimowskiego. Jest amoralny jak ży- 
cie. Coraz więcej współcześnie pojawia się takich filmów, ksią- 
żek, sztuk. Ale też my nauczyliśmy się je w ten sposób odczy- 
tywać i nie żądać, żeby zawierały „posłanie”. Jakie to ważne 
dla odbioru sztuki i dla samej sztuki! Nie boi się ona już ujaw- 
niania krępujących zakamarków spraw ludzkich. Dawniej się 
zresztą też nie zawsze bała, ale trzeba było często niemałej 
odwagi, żeby to robić. Najwięksi zasłaniali się przynajmniej 
przedmową, kazaniem na początku lub końcu utworu, 


SOBOTA 


Pilnie śledzę na małym ekranie „Pana Tadeusza" Adama Ha- 
nuszkiewicza. Chociaż nie lubię telewizyjnych montaży poetyc- 
kich. Są to przeważnie programy hybrydyczne, mieszanina recy- 
tacji, teatru, marnego najczęściej kina, ikonografii, gdzie wszyst- 
kie elementy pozostają w dodatku przeważnie oddzielnie. Za 
granicą, np. w telewizji francuskiej, bywa jeszcze gorzej: ple- 
nery, w plenerach aktorzy, a poetycki tekst płynie niby z nie- 
ba. Owe niezgodności i dysonanse pochodzą prawdopodobnie 
stąd, że ani telewizja w tej materii jeszcze nie stworzyła swojej 
własnej poetyki, ani my nie nauczyliśmy się jej adekwatnie od- 
bierać. Może tekst poetycki da się pogodzić nawet z naturalnym 
plenerem, lecz od wieków przyzwyczailiśmy się do sztuczności 
tego tekstu jak do pokojowej rośliny, jego sztuczności książko- 
wej, scenicznej, odcięci w momencie odbioru od tego, co jest 
naturą. 

W „Panu Tadeuszu” Hanuszkiewicz naturę zastępuje jej wi- 
zerunkami. Jej obrazkami, rysunkami, niby powiększonymi fo- 
tografiami. Zawiesza plansze w tle, albo np. podczas grzybobra- 
nia każe aktorom zbierać tekturowe, lecz namalowane „jak praw- 
dziwe”, wielkie grzyby. Tekst Mickiewicza jest mówiony niby 
teatralnie, niby deklamowany, a zarazem podawany dość zwy- 
czajnie, jak relacja, opis, proza — nie wiersz. Kunsztownie to się 
z rytmem i rymem wiersza przenika. Tak samo aktorzy, muszą 
grać w zbliżeniach, bo przecież biorą udział w recytacji, nie w 
spektaklu, a w tych zbliżeniach liczy się nie tylko mimika, lecz 
i gest, i nawet mikrosytuacje sceniczne. Zachowanie się aktorów 
zarazem, jak wypowiadane słowo, oscyluje między naturalnoś- 
cią a przedstawianiem. Wreszcie są narratorzy, dwóch, trzech, 
którzy się zmieniają nie tylko po to, by nam urozmaicić odbiór, 
lecz także, by tworzyć dodatkowe nawiasy, dodatkowy dystans 
względem obrazów, jeszcze jedno sito. 


Trudno było filmowi swego czasu znaleźć własny język, gdyż 
zbyt wiele sztuk już ukształtowanych istniało zanim on powstał 
iciążyły na nim, zwłaszcza że sporo elementów z nich było 
w nim, lub przynajmniej zdawało się, że było. Telewizja znaj- 
duje się w trudniejszej sytuacji. Pojawiła się po filmie, jesz- 
cze bardziej do starszych sztuk podobna i jednocześnie bar- 
dzo do filmu. Ale i tym razem okaże się prawdopodobnie, że 
ona to znów co innego. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Sergo Zakariadze podczas zeszłorocz- 


nych odwiedzin w naszej redakcji 


PLUS 


Zmarły przed kilku tygodnia- 
mi wybitny aktor gruziński, 
Sergo Zakariadze, zagrał w 
ciągu czterdziestu lat ponad 
20 ról filmowych. i przeszło 
100 scenicznych. Na krótko 
przed śmiercią artysta wypo- 
wiedział na łamach moskiew- 
skiej „Literaturnoj Gaziety" 
swe twórcze i ideowe credo. 


FILM I TEATR 


— Jestem dzieckiem teatru, tam nauczyłem 
się stawiać pierwsze kraki. Scena teatralna 
to najlepsza szkoła aktora, bez względu na 
to, na jakim forum zamierza występować. 
Tylko w teatrze, w żywym kantakcie z wi- 
dzami, aktor odnajduje w sobie duszę arty- 
sty. Kino zaś pozwala zawrzeć znajomość z 
wielomilionową widownią, co uwielokrotnia 
naszą odpowiedzalność, choć nie możemy 
już niczego zmienić w” zarejestrowanej roli. 

Nie lubię oglądać swoich filmów, nawet 
tych, które uważane są za udane. Zawsze 
widzę wtedy błędy i potknięcia, konstatując 
z goryczą, że nie można już tego naprawić. 
Przy kolejnej roli filmowej staram się być 
bardziej uważny. Nadaremnie! 
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© EMPLOI AKTORA 


— Jestem przeciwny wszelkim ogranicze- 
niom. Życiowa prawda, niezbędna dla sztu- 
ki jak powietrze, nigdy nie bywa jedno- 
znaczna, jednostronna, czarna ni biała. Od- 
twarzając postacie, charaktery różnych ludzi, 
nie wołno zamykać ich w wąskich ramach. 
Są przecież zawsze w jakiś sposób tragiczni, 
śmieszni, poważni. Interesują mnie postacie 
paradoksalne, złożone. Moi bohaterowie mu- 
szą mieć sprecyzowany pogląd na życie, 
określony stosunek do otoczenia. A sposoby 
powstawania tych postaci mogą być bardzo 

je. 

Aktor ma tylko jedno życie, a musi je 
rozdzielić między dziesiątki, czasem setki 
bohaterów. Może zmienić kostium, inaczej 
się ucharakteryzować, przykleić wąsy czy 
brodę — jednego tylko nie może zmienić: 
swego serca. Pracując w filmie i teatrze, 
wcielałem się w postacie bohaterskie, takie 
jak Gieorgij Saakadze czy Bagration, za- 
bawne — jak kawaler Ripafratt, tragiczne 
— jak król Lear. Było ich bardzo wiele. Po- 
tem przyszła rola Gieorgija Macharaszwili 
w „Ojcu żołnierza". Ta postać pomogła mi 
odkryć cechy naszego charakteru narodo- 
wego, które „odkładałem* latami w swej 
aktorskiej pamięci. 


„OJCIEC ŻOŁNIERZA* 


— Budując tę rolę, nie chciałem tworzyć 
szarego „człowieka z ludu", lecz postać gru- 
zińskiego wieśniaka wychowanego w na- 
szym ustroju. Pragnąłem wyposażyć mego 
bohatera w takie rysy charakteru, które 
pozwalają widzieć w jego działaniu sens 


gromadzone spostrzeżenia i 
przypominałem sobie znajomych żyjących w 
różnych regionach Gruzji, 

Nigdy nie służyłem w wojsku, nie bra- 
łem udziału w walkach o Berlin. Jakież 
było moje wzruszenie, kiedy na jednym ze 
spotkań z publicznością zwrócił się do mnie 
znany dowódca, mówiąc: „Pamiętacie, Sergo 
Aleksandrowiczu, jak żeśmy razem szturmo- 
wali Reichstag...*. Zdarzyło się też, że wdo- 
wa po poległym na froncie żołnierzu, którą 
pokrzywdzono w jej wsi, kazała synowi je- 
chać do Tbilisi i odnaleźć Ojca, żeby jej 
pomógł. Chłopak przyszedł do teatru i mó- 
wi: „Ojcze! Wojowałeś pod Berlinem wspól- 
nie z moim ojcem, on nie powrócił, teraz 
cała nadzieja w tobie". 

Nie ma dla aktora nic wspanialszego niż 
wiara widza w istnienie stworzonego przez 
siebie bohatera. Mój Gieorgij Macharaszwili 
przypadł ludziom do serca, stał się bliski 
nie tylko widzom radzieckim, ałe i w wie- 
lu krajach, gdzie grano „Ojca żołnierza". 


TALENT 


— Często słyszy się: „On ma talent 
Boga" lub „Jego natura hojnie wyposażyła 
Kiedy słucham tego, smutno się uśmiecham. 
Jak często bowiem najwięksi, najwspanialsi 
aktorzy osiągają sukcesy nie dzięki, lecz 
wbrew swym wrodzonym warunkom. Ile 
muszą pokonać przeciwności, ile włożyć wy- 
siłku, żeby przełamać swe własne słabości, 
niedostatki. Czasem potrzebują na to dzie- 
siątki lat, a czasem i życia nie starczy... 


POWINNOŚCI AKTORA 


— Aktor powinien nie tylko znać, ale i 
rozumieć życie. Jego zadanie polega na tym, 
aby wzbogacać tworzone przez siebie posta- 
cie własnym życiowym doświadczeniem, czy- 
niąc je przez to znaczącymi. Jeżeli istnieje 
dla aktora najważniejsze przykazanie, brzmi 
ono: życie plus sztuka. 

W dzisiejszych czasach aktor winien także 
zdawać sobie sprawę, że jakość jego sztuki 
musi dorównywać, odpowiadać poziomowi 
myślenia współczesnego widza. Trzeba umieć 
tak widzieć życie, jak nikt inny, tak two- 
rzyć sytuacje, jak nikt inny by nie potrafił 
— i w dodatku przekonać odbiorcę o ich 
prawdziwości. Osiągnąć taki rezultat, to 
wielka radość. 

Najwybitniejsi aktorzy byli zawsze głębo- 
ko związani ze swą współczesnością. Nie- 
stety, nie tak już wielu mamy „władców 
serc”, ludzi zdolnych wyrazić problemy swe- 
go pokolenia. A przecież widzowie stale wy- 
patrują bohaterów, którzy mogliby się stać 
duchowymi przewodnikami w ich życiu, i 
aktorów, którzy są w stanie takich bohate- 
rów pokazać. 


© WSPÓŁCZESNYM BOHATERZE 


— życie ucieka tak szybko, że proces 
kształtowania współczesnego bohatera w 
sztuce beznadziejnie się opóźnia. Niestety, 
nasza dramaturgia wciąż jeszcze przygoto- 
wuje się do stworzenia współczesnego boha- 
tera. A życie nie stawia pauz: ludzkie cha- 
raktery są w stałym rozwoju, w ciągłym 
ruchu. Nie uświadamiamy sobie jeszcze w 
pełni sensu wczorajszych wydarzeń, a już 
następują nowe. Nasze aktorskie zadanie 
staje się przez to tym trudniejsze, ale i cie- 
kawsze. 

Bo przecież w momencie, kiedy przesta- 
niemy podążać naprzód, skończy się także 
nasza twórczość. Tego się najbardziej boję. 
Stanisławski mówił: trzeba kochać nie siebie 
w sztuce, lecz sztukę w sobie. Myślę więc, 
że trzeba gorąco kochać sztukę, a wtedy i 
ona odwzajemni się tym samym. 


Charakter narodowy 
„ojciec żołnierza” 


/wietzenia Magdaleny. 


jaką znam, jestem z niego naprawdę dumna — mówi triumfalnie Lisa Gastoni. Popularna wło- 
ska aktorka gra główną rolę w najnowszym filmie Jerzego Kawalerowicza „Magdalena” 


jednak sens niemożności spełnienia uczucia nie tkwi w nakazie celi- 
batu, lecz wypływa ze swobody wyboru, uczciwości, wolności uczu- 
ciowej między kobietą a mężczyzną. Magdalena jest kobietą zmęczo- 
ną, w pełni świadomą tego, że nie ma nic do stracenia. W miłości 
szuka spełnienia swoich ostatnich nadziei. Szamocze się rozpaczliwie 
pomiędzy tym, co tradycyjna moralność określa jako dobro i zło. 
Nie żąda litości ani przebaczenia; błąka się, poszukując zrozumienia. 


— Tworząc według wskazówek reżysera portret Magdaleny — 
mówi Lisa Gastoni — chciałam uniknąć niebezpieczeństwa łatwego 
i taniego zdobycia sympatii widza. Dla aktora jest to, oczywiście, 
duże ryzyko. Dzisiaj mogę już spokojnie powiedzieć, że film był dla 


Korespondencja własna z Rzymu 


mnie wielkim doświadczeniem. Może dlatego, że osobiście nigdy nie 
zaakceptowałabym tragedii Magdaleny. 


Partnerem Lisy Gastoni jest młody. aktor angielski Eric Woofe, 
którego Jerzy Kawalerowicz znalazł po prawie półrocznych poszu- 
kiwaniach. Plenery kręcone były w Rzymie i miejscowości nadmor- 
skiej Torvajanica, oddalonej o pięćdziesiąt kilometrów od Wiecznego 
Miasta, a także w miasteczku Vasanello; tu, po długich bataliach, 
udało się ekipie przekonać miejscowego proboszcza, by zezwolił na 
kręcenie kilku scen w pięknym szesnastowiecznym kościółku. Współ- 
pracownikami Jerzego Kawalerowicza byli scenarzysta Sergio Bazzi- 
ni, operator Gabor Pogani oraz znakomity kompozytor Ennio 
Moricone. 

ALICJA ANTONOWICZ-STALA 


zdjęcia: TONINO BENETTI 


Kobiece pragnienia 
Lisa Gastoni i Eric Woote w „Magdalenie 


Zmęczona kobieta 
Lisa Gastoni w „Magdalenie 


Lisa Gastoni zadebiutowała w roku 1965 w filmie Carlo SEE 
R się i zabij”; następnie EZ kolejno w takich fil 
jak „Siedmiu braci Cervi” Gianni Pucciniego, „Przyjaciółka” Albert: 
ta Lattuady, „Czarna owca” Luciana Salce oraz „Inwazja” Yves 
Allegreta. Prawdziwą jednak dumą aktorki jest kreacja w filmie 
„Dziękuję ci, ciociu”, zrealizowanym przed dwoma laty przez mło- 
dego, niezwykle utalentowanego reżysera Salvatore Samperi. Film 
stał się wielkim sukcesem Lisy Gastoni. 


— Tak się składa — mówi aktorka — że bohaterki wszystkich 
moich filmów to kobiety przeżywające głębokie konflikty we- 
wnętrzne; kobiety, które o coś walczą, lecz ostatecznie bankrutują. 
Dążenie do emancypacji nie może bowiem ograniczać się tylko do 
społecznych czy materialnych warunków życia, powinno obejmować 
również sferę przeżyć najbardziej intymnych. Moje bohaterki to 
kobiety pełne niepokoju, pragnień, pasji; kobiety walczące w życiu, 
w pracy i w miłości. Ich dramat polega na tym, że wskutek różnych 
okoliczności zawsze muszą przegrywać. 


Choć brzmi to banalnie, „Magdalena” jest filmem o miłości. Jest 
to opowieść o kobiecie, która chce być za wszelką cenę kochana, 
chociaż miłość, o której marzy, jest niemożliwa. Magdalena przypo- 
mina portret kobiecy malowany przez abstrakcjonistę. Jako kobieta, 
jako podmiot miłości, jest w swoim wyrazie autentyczna, jej świat 
wewnętrzny i jego konfrontacja z rzeczywistością czyni z niej po- 
stać surrealistyczną. Autorzy filmu obserwują paradoksy, które 
powstają na styku obyczajowości archaicznej z nowoczesną. Jest to 
miłość skazana na zagładę, niezależnie od tego, czy przypłaca się 
ją życiem, czy się ją przeżyje. 


Partner Magdaleny, ksiądz, jest raczej postacią drugoplanową. 
Mężczyzna w sutannie, odziany w nią tylko dlatego, żeby reprezen- 
tować środowisko, w którym kobiety kochać nie wolno. Istotny 


10 MA 1946 


KORESPONDENOJA 


10 maja 1946 roku, przed dwudziestu pię- 
ciu laty, wszedł na ekrany amerykańskich 
kin film braci Marx „Noc w Casablance”. 
Był to łabędzi śpiew znakomitego zespołu 
komików, bo chociaż figurowali jeszcze na 
atiszu w „Szczęśliwej miłości” z 1949 roku, 
była to już sklejka indywidualnych popi- 
sów Groucho, Chico i Harpo, a tylko w 
jednym ujęciu na krótką chwilę wszyscy 
trzej ukazali się razem. Kiedy pewnej so- 
boty, o godzinie pierwszej w nocy, nakrę- 
cano ostatnie zdjęcia do „Nocy w Casablan- 
ce”, Groucho Marx, wisząc na drabinie 
przystawionej do aeroplanu, w podmuchach 
wiatru wywołanego przez gigantyczny wia- 
trak, powziął heroiczną decyzję. Przemówił 

. do siebie w tych oto słowach: „Groucho, 
stary chłopie — a możesz mi uwierzyć, że 
rzeczywiście jesteś stary — czy nie sądzisz, 
że to raczej idiotyczny sposób spędzania 
ostatnich lat twojego życia?” Ani dla Chi- 
co, ani dla Groucho nie było to niespo- 
dzianką — nastąpił kres ich wspólnych, e- 
kranowych szaleństw. 

„Noc w Casablance” produkowała specjal- 
nie w tym celu powołana spółka Loma Vis- 
ta Productions, a dystrybucją zajęła 
znana hollywoodzka wytwórnia United Ar- 
tists. Na długo przed premierą filmu, a za- 
raz po ukazaniu się pierwszych wzmianek 
w prasie, że Marx Brothers szykują nowy 
przebój, departament prawny wytwórni 
Warner Brothers zaniepokoił się tytułem 
„Noc w Casablance”, widząc w nim konku- 
rencję dla  „Casablanki” z 1943 roku, z 
Humphreyem Bogartem i Ingrid Bergman. 
Film Michaela Curtiza cieszył się ogromną 
popularnością i zdobył liczne Oscary. Teraz 
bracia Warner skierowali oficjalny list do 
braci Marx, oskarżając ich, ni mniej ni 
więcej, tylko o naruszenie praw autorskich. 

Ponieważ radca prawny wesołej trójki 
wyjechał z Los Angeles, Groucho Marx w 
imieniu własnym, a także Chico i Harpo, 
skierował do departamentu prawnego dłu- 
gie pismo rozpoczynające się w następują- 
cy sposób: „Drodzy bracia Warner! Okazuje 
się, że istnieją różne sposoby zdobywania 


Łabędzi śpiew 


Bracia Marx w „No- 
cy w Casablance" 


14 


miast i traktowania ich później jako włas- 
ność. Na przykład, aż do chwili decyzji re- 
alizacji naszego filmu, nie zdawałem sobie 
sprawy, że miasto Casablanca należy wyłą- 
cznie do braci Warner. Zaledwie w parę 
dni po naszej zapowiedzi otrzymaliśmy od 
was długi i złowrogi prawniczy elaborat, 
ostrzegający nas przed używaniem słowa 
Casablanca. 

Okazuje się więc, że w roku 1471 Ferdy- 
nand Balboa Warner, wasz pradziad, szu- 
kając skróconej drogi do miasta Burbank 
(atelier Warner Brothers — J.T.), potknął 
się o brzeg Afryki i podnosząc do góry 
swoją laskę (którą zamienił później na sto 
zwyczajnych akcji) nazwał to miejsce Ca- 
sablanką. 

Przyznaję szczerze, że nie rozumiem wa- 
szego stanowiska. Nawet jeśli zamierzacie 
wypuścić powtórnie na ekrany wasz film, 
to jestem przekonany, że przeciętny widz 
kinowy nauczy się na czas rozróżniać In- 
grid Bergman i Harpo Marxa. Ja nie wiem 
czy potrafiłbym to zrobić, ale na pewno 


spróbowałbym.” 
W dalszym ciągu listu Groucho Marx 
kwestionuje prawo Warner Brothers do 


wyłącznego używania słowa „bracia”, zwra- 
cając uwagę, że bracia Marx istnieli przed 
tym, nim został wynaleziony film dźwieko- 
wy. A czy Jack Warner jest jedynym w 
świecie Jackiem, a Harry Warner jedynym 
Harrym? No i nie należy zapominać, że ist- 
niał ponoć niejaki Luther Burbank i jego 
potomkowie mogą sprzeciwiać się używa- 
niu w czołówkach słowa Burbank. Ba, kto 
wie, może im się nawet nie podoba zreali- 
zowana w tym atelier „Casablanca”? 
Departament prawny przeszedł z olim- 
pijskim spokojem do porządku dziennego 
nad argumentacją Groucho Marxa i zażą- 
dał przedstawienia fabuły przyszłego filmu. 
Groucho z włąściwą mu fantazją wymyślił 
na poczekaniu historię, w której on gra 
pastora nawracającego dzikusów na Złotym 
Wybrzeżu, Chico pracuje w barze, a Harpo 
mieszka w greckiej urnie pod miastem. 
Radcy prawni Warner Brothers przeczytali 
owo streszczenie nie istniejącego filmu i, o 
dziwo, poprosili konkurencyjnych braci, by 
wyjaśnili im bardziej szczegółowo o co wła: 
ściwie chodzi w „Nocy w _Casablance' 
Gróucho Marx Chętnie się na to zgodził 
i wystosował taki oto list: „Drodzy bracia! 
Od czasu kiedy do was ostatnio pisałem, 
nastąpiły pewne zmiany w fabule _ naszego 
filmu. W nowej wersji »Nocy w Casablan- 
ce« gram dziewczynę, niejaką Bordello, 
ukochaną  Humphreya Bogarta. Harpo i 
Chico są wędrownymi sprzedawcami dywa- 
nów, ale zmęczeni ciągłym ich rozkłada- 
niem, wstępują na chwilę do klasztoru. 


Naprzeciwko klasztoru, nad brzegiem mo- 
rza, tuż koło molo, znajduje się hotel, pe- 
łen dziewczynek o policzkach czerwonych 
jak jabłuszka. Większości z nich Urząd 
Haysa (wewnętrzna hollywoodzka cenzura 
— J.T.) nie pozwolił zaczepiać mężczyzn. 
W piątym akcie Gladstone wygłasza prze- 
mówienie, które budzi wzburzenie w Izbie 
Gmin i król żąda, by premier podał się 
do dymisji. Harpo żeni się z detektywem 
hotelowym płci żeńskiej, a Chico prowadzi 
strusią farmę. Dziewczyna Bordello spędza 
ostatnie lata swego życia w domu Laureen 
Bacall.” 

Tym razem panowie z departamentu 
prawnego Warner Brothers dali za wygra- 
ną. Nie było już dalszego ciągu korespon- 
dencji między skłóconymi „braćmi”. 


TT, TT TTE 


„MEDEA” (Włochy—NRF—Francja). Paso- 
lini sięgnął do starego mitu, ale próbował 
przekazać go środkami realistycznymi, języ- 
kiem dostownej fotografii. 


„OLIVER!" (Wielka Brytanta). Jeżeli film 
ten przynosi pewne rozczarowanie, to tym 
tylko, którzy nie wierzą w musical, jako 
kino dla dorostych. 


„SAGA O DŻUDO” (Japonia). Nowa wer- 
sja pierwszego filmu Kurosawy. Sięgając do 
źródeł, obcujemy ze sztuką tkwiącą głęboko 
w japońskiej tradycji. 

„WAHADŁO” (USA) Autorzy filmu usi- 
łują stworzyć wrażenie, że mówią coś bar- 
dzo istotnego o amerykańskim systemie 
prawnym. 


pisali... 


„PIERŚCIEŃ KSIĘŻNEJ ANNY" (Polska). 
Temu bezpretensjonalnemu filmowi przygo- 
dowemu przydałoby się źdźbło myślenia hi- 
storycznego. 


„MŁODA KOBIETA Z ROKU 1914%. Na- 
stroje różnych grup społeczeństwa niemiec- 
kłego przed I wojną światową i osobisty 
los dziewczyny z mieszczańskiego środo- 
wiska. 


„FATALNY DZIEŃ” (Włochy). Opowieść 
o pogoni za sukcesem. Próba powrotu do 
zagubionego przez „nową falę” świnta, a 
jednocześnie wierność „nowofalowej” meto- 
dzie narracji. 


„SIEDEM DNI GDZIE INDZIEJ” (Fran- 
cja). Ten pierwszy film „kina kontestacji” 
rozczarowuje: jest zbyt kameralny 1 intro- 
spektywny. 


Taure KRedakforze! 


re artykule, Krzysztofa. Miętraka „Krytyk 
— doszedlem do 


filmowy: jaki 
wniosku, że krytyk. flimowy to. ktoś, kto 
powinien ściśle współpracować z reżyserem. 

Mętrak tego w swoim artykule otwarcie nie 
eee ale liczne jobieństwa obu tych 

każą ować, że „tak być 
Row "Tym 'm nic nie wskazuje, 
taka współpraca była prowadzona. 

w jednym numerów „Sztandaru Mło- 
dych' czytałem niedawno kilka AlUwaZ o fil- 
mie Stawińskich „Kto wierzy w bociany?”. 
Fllm dla młodzieży, gazeta również, więc 
należało się spodziewać obszernego omówie- 
nia, Autor ograniczył się jedynie do stwier- 
dzenia, że wymieniony film pozbawiony 
jest atrakcji, bo nie można do nich zaliczyć 
A, brawurowej jazdy samochodem, ani na- 

prezentowania. przez. główną bohaterkę 
wra części ciala... Mam w związku z 
tym pytanie. Czy autor tej recenzji zakła- 
dał od początku, że przybędzie nam nowy 
film rozrywkowy? 

Recenzentka FILMU zaś, omawiając „Kto 
wierzy w boci: , słusznie wytknęła mu 
biąd owej „i falszy- 


jcej i odbieranej przez młodego 
widza” Tab; Lie zanim fliza, powstał, Wielu 
fachowców | kierowników literackich czy- 
tało scenariusz! Na pewno zaprasza się do 
dyskusji krytyków, psychologów: Czy wszy” 
stkie te osoby nie dostrzegły już wtedy 

w okresie. akceptacji scenariusza — Talszy- 
wie brzmiących akcentów w przyszłym fil- 
mie? Można przecież było uzgodnić popraw- 
ki z reżyserem, 

Jestem waszym wiernym czytelnikiem i 
obserwuję, „JAKA stwarzacie atmosferę, DIJĄ- 

reportażu z planu nowego fil 
ła” Piękne siówka, zapewnienia. „Miedzi na 
wyspie szczęśliwości” — czytałem anons 
w reportażu z filinu. Recencja była ostrzej- 
sza i skromniejsza. 

Ja ten film odebrałem jako świat zderzeń 
ludzi dorosłych (w wielkim mieście) i dwoj- 
ga młodych (na wyspie). Delikatne, skryte 
wśród drzew, uczucie i mity o szczęściu, O 


karierze — ludzi podających się za nowo- * 


czesnych, jak wieżowiec wrocławskiej uli- 
cy... Chłopiec stający na rękach do poca- 
łunku i łysiejący pan, który stara się nie 
znać swego syna. A gdy Filip powinien do- 
stać swoją dziewczynę — ona robi mu ka- 
wał. 

Dużo obiecywałem sobie po tym filmie. 
Przykro mi, bo przecież w wyniku małych 
poprawek powstałby piękny, wzruszający, 


wrażliwy filra. 
HENRYK KLIMCZEWSKI 
Płock 


rez Caba, Juan — Fer- 
mando Sanchez Polack, 
córka Juana — Violeta 
Garcia. 

Produkcja: Elias Que- 
Be E0 = 
1965. 


TAGEBUCH — DZIENNIK DR. HANSA FRANKA 
ZAMOŚĆ 


IDZIEMY 
DOKiNA 


Scenariusz 1 realizacja: Danuta 
Kępczyńska 

Zdjęcia: archiwum oraz Tadeusz 
Łukawski, Andrzej Ancuta i An- 
4rzej Galiński 

Muzyka: Waldemar Kazanecki, 
Komentarz: Karol Małcużyński 
Czytają: Włodzimierz Kmicik 1 
Edward Dziewoński 

Konsultacja: Zbigniew Załuski, 
Andrzej J. Kamiński i Andrzej 
Janowski 

Balladę śpiewa: Ryszard Pie- 


Czterech przyjaciół 
wyrusza na myśliwską 
wyprawę. Pod_ wpły- 
wem upału, słońca, zu. 
szy — powstaje między 
nimi napięcie, wyłania- 
ją się stare urazy, jako 
konsekwencja dawnych 
upokorzeń. Bohaterowie 
przywołują  wspomnie- 
nia z okresu wojny do- 
mowej. Gesty i słowa 
stają się coraz gwał- 


POLOWANIE 


(La caza) 


Scenariusz: Angelino 
Fons i Carlos Saura 


Reżyseria: Carlos Sau-  towniejsze, niewinne 
ra polowanie" na króliki 
azdięcia: Lal Cua- przemienia się w krwi Wytwórnia Filmowa 
rado we polowanie na ludzi. 
Muzyka: Luls de Pa- Ta beznamiętna, suro- wizy ogj 
wio wa relacja ma — siłę 


Wykonawcy: Luis — 
Ismael Merio, Josć — 
Alfredo Mayo, Paco — 
Josć Maria Prada, En- 
rique — Emillo Gutier- 


wielkiej metafory. Film * 
zrealizował Carlos Sau- 
zeeni Niezwykle skrupulatnie prowa- 
dzony dziennik Hansa Franka, w 
latach 1538—195 gubernatora Ge- 
neralnej Guberni, był inspiracją 


Dodatek: „Magia Jerzego Nowosielskiego”. tego dokumentu. Dziennik Franka 
Soenariuaa. | realizacia: non rad iNalęcki o Zię: jest świadectwem  obłąkańczych 

ą z Waw, 
mierz Nahorny. Produkcja: Wytwórnia Filmów poprawa a arat majacych 
Oświatowych — 1970. Film o twórczości wybi$- doprowadzić do całkowitej ger- 
nego współczesnego malarza polskiego, Jerzego manizacji ziem polskich | dowo- 
dem zbrodni hitlerowskich w na- 


Nowosielskiego. 
szym kraju. Recenzja na str. 4. 


Uwaga: Film jest wyświetlany bez dodatku 
krótkomocrażoweO, Ź 


POWRÓT SYNA MARNOTRAWNEGO 


(Navrat ztraceneho syna) 


Scenariusz: Evald Schorm i Sergej Ma- 
chonin 

Reżyseria: Evald Schorm 

Zdjęcia: Frantisek Uldrich 

Muzyka: Jan Klusak 

Wykonawcy: inżynier Jan Sebek — 
jan Kaćer, jego żona Jana — Jana 
Brejchova. Olga — Dana Medłicka, do- 
ktor — Milan Moravek, Jif, przyjaciel 
Jany — JIH Menzel, rodzice Jany — An- 
ma Lebedova i Antonin Lebeda, pielę- 
miarka — Jiflna Trebicka, córka — 
lara Katerova. 

Produkcja: Filmowe Studio Barrandov 
(Czechosłowacja) — 1968. 


wybitny 
b. dobry 


. Subtelny portret psychologiczny czło- 
wieka nadwrażliwego. Przyczyną jego 
załamania jest utrata złudzeń wobec lu- 
„dzi z najbliższego otoczenia oraz war- 
"tości uznawanych dotychczas za trwałe. 
Reżyserował jeden z czołowych twó! 
ców czechosłowackiej „nowej fal", 
Evald Schorm, autor „Odwagi na co 
dzień! t „Intrygantek*, 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
8. Grzelecki 

S. Janicki 

Zz. Kałużyński 
B. Michałek 
Z. Pitera 

J. Płażewski 


Dodatek: „Dziewczynka x lornetkami”. Sce- 
nariusz: Leszek Mech. Reżyseria: Edward_W; 
tor. Opracowanie plastyczne: Franciszek Pyter. 
Muzyka: Tadeusz Kocyba. Produkcja: Studio 
Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej — 19%. 
Barwny fllm rysunkowy. 


u 


Ie] 


Sklep z modelkami 


POGROMCA ZWIERZĄT 


(Vinetorul de cerbi) 

Scenariusz (według powieści Jamesa 
Fenimore Coopera): Walter Ulbrich 
Reżyseria: Pierre Gaspard-Huit i Ser- 
glu Nicolacscu 

Zdjęcia: Andrć Zarra George Cornea 
Muzyka: Robert Mellin i George Gri- 
goriu Legenda 
Wykonawcy: Nat Bumppo — Helmut 

Lange, Chingachgook — Pierre Massimi, 
Judyta — Sophie Agacinski, Hetty — 
Carola Wied, Tom Hutter — Charie4 


Nieśmiertelni 
Flip 1 Flap 


ESJEFFSTE 


Pierścień księżnej 
Anny 
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|= [o |=| 


Krwawa bajka 


Dodatek: „Tylko trzy lekcje” (Wsiewo trl 


uroka). Scenariusz: N.  Gippnis. 
i zdjęcia: Piotr Mostowoj, Muzyka: 


vótus. Produkcja: Centralna Telewizja ZSRR 
1 Studio „Lennauczfilm (ZSRR) — 1968. Grand 


Prix krakowskiego festi 


„niezwykle zręczne potraktowanie tematu i 
serdeczny stosunek do bohaterów, za szczegól- 
nie wrażliwe, głęboko humanistyczne przed- 
stawienie wzajemnych stosunków między nau- 


czycielką a uczniami”. 


Moulin. Harry March — Patrick Peu- 
viom, wWah-tawah — Jackie Lombard, 
Rozdardy Dąb — Colea Rautu, Mingo — 
Nicolae Secareanu, 

Reżyseria polskiej wersji językowej: 
Izabella. Falewicz. 

Produkcja: Franco-London Film, ORTF, 
Deropa (Rmunia — Francja) — 1968, 


*k 
Barwny film przygodowy. Perypetie 
trapera Nat Bumppo, zaprzyjaźnionego 
z Indianami i związanego z ich młodym 
wodzem braterstwem krwi. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca 
redaktora naczelnego), Bolesław Michalek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 


Puławska 6:. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 
trala — 44-40-31 | 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 1i2. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe", 
;zołówką«, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, 


Fotograficzn: 
Wytwórnia Flimowa „C: 


FILM 


TYGODNIK 


Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), 


R. 
Wytwórnia Filmów 


'abularnych w  Barrandovie 


(Czechosłowacja), 


Woodfali (Anglia), „Cine-Tele-Revue" (Belgia), „Cinemonde”, Unitrance 


Film (Francja), 20-th Century Fox (USA), Galatea, Lux Vit 


UPI, archiwum. 


(Włochy), 


Kaszebe 


Królewna z długim 
warkoczem 


[EH 


Kapitan Fiorian 
z młyna 


Gdzie jest Urban? 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę ze zle- 
ceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okresy kwar- 
talne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu 
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wronia 23, za pośrednictwem PKO Warszawa, konto 
mr 1-6-100024. Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, 
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Reżyser Zygmunt Hibner i ope- 
rator Mieczysław Lewandowski 


Hanna Wolska i Tomasz Ficner 


MŁODZI W KONIŃSKIM PLENERZE 


Zygmunt Hibner — wybitny aktor i reżyser teatralny — zainteresował się filmem. 


Rozpoczął właśnie realizację swego pierwszego filmu pełnometrażowego „Seksola- 
tki”, według scenariusza Aleksandra Ścibor-Rylskiego, o młodzieży w wieku dojrzewa- 3 
nia. Zdjęcia (operator Mieczysław Lewandowski) kręcone są w okolicach Konina. Emilia Krakowska 


a 


ZoJĘCIAJ 


